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fekonstukcya gabinetu dra Koerter, 


Dziś w południe otrzymaliśmy następu- 
depeszę z Wiednia: 
Dzisiejszy .„HFremdenblatt* przynosi 
wiadomość o rekonstrukcyi gabinetu Dra Er- 
nesta Koerbera, która za trzy lub cztery dni 
dzie już ogłoszoną w urzędowej Wiener 
Ztg. Mianowicie ministrem skarbu zostanie 
dotychczasowy szef sekcyjny w ministeryum 
Skarbu i dyrektor pocztowej kasy oszczędno- 
ści Dr. Mannswed Ko sel, ministrem rolni- 
cfwa dotychczasowy prezes rady dla kul- 
tury w Czechach hr. Ferdynand Buquoy, 
zaś ministrem-rodakiem dla Czech członek 
zby Panów i profesor wszechnicy dr. Ra nda. 


Kika wag o pożarach w Galicji 


II Ważnym, a bodaj czy nie najważniej- 
Szym środkiem ochronnym przeciw pożarom 
masowym po wsiach i miasteczkach — jest po- 

rywanie dachów materyałem ogniotrwałym. 

„, Rozpowszechnienie tego materyału, ula- 
twianie w nabyciu go, pomoc materyalna i 
moralna w zakładaniu odpowiednich fabryk, 
ma w naszych stosunkach niezmiernie doniosłe 
Znaczenie, a każda akcya w tej sprawie pod- 
Jęta, czy to przez kraj, czy to przez instytu- 
cye prywatne, przyniesie niezawodnie zba- 
wienne skutki. 

Ostatnie lata, pełne klęsk ogniowych, spo- 
wodowały to, że ludniość wiejska coraz wię- 
cej odczuwa potrzebę tej formy samoobrony, 
łatwiej już daje się nakłonić do krycia odbu- 

owanych po pożarze budynków blachą, albo 

achówką i rozumieć zaczyna, że jednorazowy, 
wprawdzie większy wydatek na zakupno ognio- 
wałego materyału, sowicie się opłaca. 

Postęp zaczyna się już powoli objawiać, 
Potrzeba więc usilnie teraz dążyć do tego, 
ażeby nie osłabł, ale coraz większe masy o- 
Earniał, 

Towarzystwa asekuracyjne, a szczególniej 
krakowskie rozwinęły w tok kierunku działaj 
ność, a osiągnięte dotychczas rezultaty można 
Już uważać za pomyślne, a byłyby niezawo- 
dnie większe, gdyby na przeszkodzie nie stała 
cena materyału ogniotrwałego a czasem niemo- 
źność nabycia go w porę. Mamy tu na myśli 
przedewszystkiem dachówkę, bo ta jest u wło 
cian najpopularniejszą i to dachówkę glinianą, 
palong, cementowa bowiem dopiero powoli 
wchodzi w życie. 

. „Fabryk dachówek glinianych jest w kraju 
niewiele, a produkcya ich nie wystarcza na o- 
Bólne zapotrzebowanie i śmiało można przy- 
Puszcząć, że nawet gdyby ich było daleko wię- 
8EJ, to jeszcze i wtedy wobec wielkiego po- 
Pytn miałyby zapewniony zbyt, a tem samem 

waloną egzystencyę. 

„ Kupują dachówkę obszary dworskie, ku- 
Pują gminy na pokrycie szkół, pokrywają nią 
publiczne budynki w miastach i miasteczkach. 

1 odbiorcy zabierają fabrykom całą lepszą 

rodukcyę, to jest I i II sortę, trzecia zaś, 

tórej ilość nie może być nigdy z góry prze- 
widzianą, zostaje do użytku włościan. 
rzecia sorta odpowiada ceną swoją sto- 
sunkom finansowym włościanina, dobroć jej je- 
nak i wytrzymałość na przemiany klimaty- 
czne dużo pozostawia do życzenia. Przeważnie 
nadszczerbiona i wichrowałta, nie da się do- 
rze na dachu ułożyć, przecieka więc, a zda- 
rzą się i to czasem, że silny wicher uniesie 
kilka takich dachówek, słabo się trzymających. 

yby JA jeszcze można było natychmiast o- 
trzymać, gdy się ją potrzebuje! Ale tygodnie 
nieraz całe upływają, nim zamówiony, a czę- 
sto i z góry zapłacony towar nadejdzie. Fa- 

ryki za to winić nie można, bo przedewszyst- 

iem musiała dopiero wysłać dachówkę tym, 
torzy ją wcześniej zamówili, a powtóre trze- 
oiej sorty miała tak mało, że nie była w mo- 
ności na czas jej dostarczyć. | 


lącą 
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Jan Ogiński-Kontrymowicz. 
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powieść. 


(Ciąg dalszy). 

i Rządzea przyobiecał zastosować się do 
tych zleceń, ale widoczne było, iż drzy przed 
impetem pana Rocha. 
tosia udała się do pokoiku syna, wzięła 
ozke i wyprowadziła do ogrodu, chcąc 
| mó świeżem powietrzem. 

ugo chodziła po cienistej alei, myśląc 
wra Beż nieszczęśliwem położeniem. Raptem 

a z łoskotem otwierające się okno i 
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ubiorze, ujrzała męża stojącego w zaniedbanem 
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zobaczył j 
wzrokiem. 
„„ Antosia spostr j 
cila się w przeciwna strea > ze wzgardą obró- 
zl Hej, aku pani Hilderyng! — dał się sly- 
gos z OKNA, — Qzy nie czas zająć się 
przyrządzeniem herbaty? Jestem dyabelnie sfa- 
tygowany drogą. Zaraz schodzę do stołowego 
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Włościanin zaś, który już raz z ciężkiem ser- | wa do zakładania przedsiębiorstw, mających 


cem zdecydował się na kupno dachówki, nie 
otrzymawszy jej w porę, a przytem ujrzawszy, 
że nie odpowiada ona jego, oo prawda nieraz 
wygórowanym oczekiwaniom, rozczarowuje się 
i imnych chętnych swojemi żalami odstrasza. 
Chłop nasz nowościom wszystkim — choćby 
nawet czuł i pojmował ich użyteczność, — 
z reguły jest niełatwo dostępny, a jeżeli je- 
szcze w dodatku nabierze przekonania, że po- 
łączone są one z przykremi niespodziankami i 
że w rzeczywistości sprawa nie przedstawia 
się tak, jak ją sobie wyobrażał, nietylko, że 
z jeszcze większem niedowierzaniem w przy- 
szłości przyjmować będzie wszystkie namowy, 
ale opowiadając we wsi swoje doświadczenia, 
źle oddziaływa na innych. 

Bez kwestyi korzystniej przedstawiałaby 
się sprawa, gdyby wogóle trzeciej sorty dachó- 
wek nie sprzedawano wcale, a puszczano w 
świat towar, odpowiadający dobrocią słusznym 
pretensyom kupujących, a więc bezwzględnie 
dobry. Ale na to każda fabryka odpowie, że 
po pierwsze, kaluulacya handlowa nie pozwala 
jej na marnowanie materyału, z którego po 
wypaleniu nie miałaby żadnego pożytku, a po- 
wtóre, kupujący ostatnią sortę wie co kupuje i 
wie także, jaka jest różnica między lepszym i 
droższym gatunkiem, a gorszym i tańszym. Na- 
leżałoby więc, ażeby chłopi kupowali lepszą, a 
więc przynajmniej II sortę, nie dla każdego je- 
dnak cena jej jest dostępną. Rezultat więc zo- 
staje taki, że chłop nieraz droższej nie kupi, bo 
go na nią nie stać, tańszej zaś nie chce, bo 
słyszał, jak sąsiad narzekał, a zresztą sam jej 
braki widział. A ponieważ słomę ma swoją po 
ręką, albo od sąsiada czy kupi, czy pożyczy, 
więc też i słomą kryje, jak przedtem i znowu 
aż do następnego pożaru dla dachówki jest stra- 
cony. Przyczyną więc, że dachówka palona nie 
rozchodzi się jeszcze po wsiach tak, jakby to 
było koniacznem i jak zresztą na to zasługuje, 
jest przedewszystkiem jej cena, a także i nie 
wystarczająca ilość. 

Nie ulega kwestyi, że gdyby fabryk tych 
było więcej w kraju, dachówka bylaby tańszą 
i latwiej możnaby ją otrzymać. Względy kon- 
kurencyjne wywarłyby niepośledni wpływ na 
cenę, a zaważyłby także i to nie mało koszt 
transportu kolejowego. Obecnie wszystkie wię- 
ksze nasze fabryki, jak: niepołomicka, płaszow- 
aka, tarnowska, kołomyjska i lwowska mają 
mniej więcej te same ceny na swoje wyroby, 
różnicę stanowi głównie fracht kolejowy. 

Pokrycie 1 metra kwadratowego powierzch- 
ni dachówką zwykłą paloną I sorty, bez wzglę- 
du na to, ile sztuk do tego potrzeba, kosztuje 
loco fabryka jedną koronę i 80 hal., trensport 
kolejowy zaś do odległości 300 kilometrów wy- 
nosi od jednego metra 26 halerzy, do 450 kilo- 
metrów 36 halerzy, do 600 kilom. 46 hal. Do- 
stawa zaś z dworca kolejowego, choćby nawet 
własnemi furami, także kosztować będzie po 
kilka halerzy za metr. Wynika więc z tego, że 
dachówka sprowadzona z Niepołomic, przypuść- 
my do Tarnopola, będzie droższą co najmniej 
o 60 kalerzy na metrze, czyli o trzecią część 
ceny fabrycznej. To niejednego chętnego od- 
strasza, ale niezawodnie kupiłby dachówkę, 
gdyby ją miał w Tarnopolu, czy też gdziein- 
dziej w niewielkiej odległości. Tem się tłóma- 
czy fakt, że w powiatach bardzo uddalonych 
od fabryk dachówka prawie nieznana, gdy na- 
tomiast w okolicach bliższych często już się ją 
widzi na dachach. Fabryk więc więcej potrze- 
ba. Materyału do wyrobu dachówek, i to wy- 
bornego jest dosyć w naszym kraju, przedsię- 
biorczość prywatna znalazłaby się. trudność jest 
tylko w zgromadzeniu odpowiedniego kapitału, 
którego z reguły brak u nas na cele przemy- 
słowe. A przecicż jeszcze tak źle się u nas nie 
dzieje, żeby zupełnie nie było kapitalistów, roz- 
porządzających większemi lub mniejszemi sw- 
mami. Znalazłoby się ich wielu, lokują oni je- 
dnak swoje zasoby w papierach, lub w nieru- 
chomościach, raz dlatego, że tę lokacyę uważają 
za bezpieczniejszą, a powtóre i z tego powodu, 
że bruk im zachęty i wskazówek. Niejeden ze 
śmielszych chętnie umieściłby swój kapitalik 
w rentującem się przedsiębiorstwie, ażeby uzy- 
skaó większy dochód, nie ma jednak znikąd 
ani informacyi, ani zachęty. W tym kierunku 
powiana rozwinąć się działalność Towarzystw 
dla popierania przemysłu krajowego. Inieyaty- 


pokoju, proszę, żeby samowar był gotowy, 
świeże bułeczki, jaja na miękko, masło wczo- 
rajsze i wystudzona śmietanka. 


Kobieta wstrząsnęła się i nic nie odpo- 
wiedziała na to impertynenckie wezwanie. Z po- 
czątku miała zamiar zamknąć się na cały dzień 
i nie widzieć się z nim wcale; trochę się jednak 
zastanowiwszy, przyszła do przekonania, że to 
nietylko nie zapewni jej spokojności, ale tem 
bardziej uzuchwałi brutala, postanowiła więc 
spotkać się z nim oko w oko i przeprowadzić 
rozmowę. Hanep: 

Udala się do stołowego pokoju 1 cierpli- 
wie postanowiła czekać przybycia swojego 
władzcy. 

Wszedł w taksamo zaniedbanem ubraniu, 
jak go widziała w oknie, nie kiwnąwszy nawet 
głową, usiadł na fotelu i wyjąwszy Cyg&rnicę, 
zaczął wybierać cygaro. 


Antosia bacznie przypatrywała się Jego 

twarzy mie nie mówiąc. 

— Dlaczego nie chciałaś mi otworzyć, gdy 
przyjechałem ? et 

— Drogi nasze się rozeszły i zdaje ml SIę, 
że już nic wspólnego z sobą nie mamy. 

— Mylisz się bardzo mój skromny fiołku. 

— Nie, nie mylę się i za parę godzin będę 
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wszelkie warunki rozwoju, wyszukiwanie kapi- 
talistów średnich i mniejszych, organizowanie 
ich w spółki. może z dobrym rezultatem urze- 
czywistnić dziś! tak popularne hasło uprzemy- 
słowienia kraju. © 

Od niedawna zaczyna się coraz więcej 
rozpowszechniać dachówka betonowa, zwykle 
cementową nazy wana, 

O jej użytecznożny i dobroci dziś jeszeze 
nic stanowczego po +.odzieć nie można, jak o 
każdej nowości, dotychczasowe jednak doświad- 
czenia wskazywałyby, że w niczem nie ustę- 
puje ona glinianej, a przewyższa ją łatwością 
wyrobu. Robi się ją z piasku zmięszanego z 
wodą i cementem, a robió ją może każdy 
gdzie tylko jest dobry krystaliczny piasek. Fa- 
brykacya nie wymaga ani dużych osobnych 
budynków, ani skompiikowanych maszyn. Stół 
na wzór zwykłych eeglarskich zrobiony ze 
stałą formą w środku z pięciuset blaszanemi 
podkładami kosztuje do tysiąca koron, a jeden 
robotnik w bardzo krótkim czasie nabierze tyle 
wprawy, że z łatwością wyrobi 200 sztuk 
dziennie. Dachówka tą jest lekką, bo jeden 
metr kwadratowy pokrycia waży z początku 
około 30 kilo, później zaś, po 2 latach. mniej- 
więcej po dokładnem wysuszeniu waga spada 
nawet do 23 kilo, nie wymaga więc silniejsze- 
go wiązania dachu, jak pod słomą. Na miejscu 
robiona, może być już po 8 dniach użytą do 
pokrywania, do transportu zdolną jest po 3-ech 
miesiącach, a ma jeszcze i tę zaletę, że po 
czasie może być bez szkody przenoszoną na 
inne budynki. Jakość jej zawisła od dobroci 
materyału i odpowiednia użytej ilości cementu. 
W Niemczech i Królestwie Kongresowem po- 
krycia cementowe są juź bardzo rozpowszech- 
nione i mnóstwo istnieje fabryk produkujących 
maszynowo dachówkę. U nas fabryk tych jest 
jeszcze stosunkowo bardzo mało, wyroby ich 
jednak coraz częściej zaczynają się ukazywać 
i znajdują chętnych odbiorców. Niektóre Kółka 
rolnicze, jak np. w Kalembinie w Jasielskiem, 
zakupiwszy własnemi funduszami warstaty, wy- 
rabiają dachówkę nietylko na własne potrzeby, 
ale nawet sprzedają ją i w dalsze okolice. 

Cena dachówki cementowej wynosi koro- 
nę 40 halerzy za metr kwadratowy pokrycia, 
a więc tańsza jest od glinianej I sorty, a nie 
wiele droższa od gliniamej II sorty. Transport 
kolejowy jest droższy, bo jako do lepszej ka- 
tegoryi tow.rów zaliczona, podpada taryfie C, 
podczas gdy gliniana zwykła opłaca się według 
taryfy wyjątkowej II. 

Ponieważ wyrób jej nie przedstawia ża- 
dnych trudności, ani nie wymaga wielkich ka- 
pitałów, mogłyby warstaty takie mniejsze po- 
wstawać szczególmiej po wsiach, a rady powia- 
towe powinnyby udzielać poparcia temu nowo 
powstającemu rozwojowi przemysłu domowego, 
przy pomocy funduszu krajowego. 

Do tego dąży wniosek przed kilkoma 
dniami w Sejmie postawiony przez posła Mie- 
czysława Urbańskiego „wzywający Wydział 
krajowy, ab; po stwierdzeniu praktyczności 
dachówek cementowych, przedłożył projekt u- 
tworzenia funduszu pożyczkowego celem udzie- 
lania bezprocentowych pożyczek powiatom 
i gminom na zakładanie warsztatów dachówek 
cementowych“, 

Dyrekcya krakowskiego Towarzystwa u- 
bezpieczeń w dobrze zrozumianem poczuciu 
swojej obywatelskiej działalności przedstawiła 
Radzie nadzorczej wniosek o przeznaczenie na 
ten sam cel z funduszów Towarzystwa miliona 
koron z tym dodatkiem, że część tego fundu- 
szu ma być użytą na pożyczki dla włościan, 
mających chęć kupna dachówki, a nie posia- 
dających potrzebnych do tego pieniędzy. 

Poseł Jan Gnoiński również proponuje w 
drugiej części swego wniosku utworzenie fun- 
duszu krajowego dla ułatwienia włościanom na- 
bywanie dachówki przez udzielanie im na ten 
cel pożyczek. p t 

Spodziewaó się więc można, że kapitał 
tak na zakładanie warsztatów, na subwencye 
dla fabryk, jak i na Liz lą dla włościan 
się znajdzie, idzie teraz ty ko o to, „ażeby pra- 
ktycznie i z planóm użyty przyniósł krajowi 
rzeczywistą korzyść. 

|  Najważniejszem jest ułatwienie nabycia 
tego ogniotrwałego materyału, a do tego celu 
służyó ma fundusz pożyczkowy. Pożyczki 


mogła pokazać pauu wyrok sądu, który ukróci 
pańską samowolę. 

.— I ty myślisz, moja ty tyczko sosnowa, że 
się to na co przyda tobie? 

rzeczy samej tak myślę. 

— Otóż jeszcze raz się mylisz, moja ty ozu- 
bata dzierlatko. Uzyskałaś wyrok rozłączenia 
majątkowego i odbierasz zarząd, tem lepiej je- 
szcze, Będę miał bezpłatnego rządzcę, bo prawo 
nakazuje ci dawać mi utrzymanie przyzwoite. 
Mam prawo dozoru nad twojemi czynami i mu- 
sisz tam mieszkać, gdzie ją zechcę — gdzie ja 
każę. 

— Ja nie jestem pańską niewolnicą. 

— Gorzej jak niewolnicą, bo moją żoną. 
Twoją żoną! ależ ty dobrowolnie podepta- 
les wszystko, co było pomiędzy nami świętego. 

“— Pomiędzy nami świętego nigdy nie uie 
było; starałaś się mnie zdobyć, zdobyłas; nie 
opierałem się, uległem ci, teraz nadeszła kolej 
na ciebie, mnie ulegać. 

Bezczelny! — zawołała pelnym wzgardy 
glosem kobieta, — Czyliż sądzisz, że twoja po- 
bwarcza mowa może mnie dotknęć? Byłam 
dzieciakiem nierozsądnym, nieprzygotowanym 
do życia, szukałam i tworzyłam sobie bohate- 
rów i natrafiłam na ciebie, zawiodłes mnie i 
przyprowadziłeś nad przepaść, zabiłeś moją 


Ludwik Masłowski. 
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Wschód słońca o godz. 6 m. 
Zachód 4 m. 
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udzielane chłopom inuszą być rozłożone na 
małe spłaty w terminach jesiennych, na mały 
procent, albo i bezprocentowo. Jednorazowy 
znaczny wydatek na dachówkę stanowi nieraz 
najważniejszą przeszkodę i najwięcej chętnym 
uniemożliwia jej nabycie, rozłożenie zaś ceny 
kupna na spłaty nieobciążające budżetu wło- 
ściańskiego będzie najlepszym środkiem do jej 
rozpowszechnienia, Nie ulega kwestyi, że utwo- 
rzenie takiego funduszu pożyczkowego dB 
zdrową podstawę do rozwoju mniejszych i 
większych fabryk dachówek tak glinianych jak 
i cementowych, bo w tych warunkach odbior- 
ców znajdzie się bardzo dużo i dobrych — pła- 
ceących za towar gotówką. Za włościanina za- 
płaci zaraz Rada powiatowa, mająca na ten 
cel fundusz do dyspozycyi, włościanin spłaci 
otrzymaną dachówkę małemi ratami, a w zy- 
sku zostanie mu oprócz większego bezpieczeń- 
stwa ogniowego, słoma, którą byłby przedtem 
spotrzebował na poszycie dachu, a obecnie 
może jej użyć na cele gospodarcze, albo 
sprzedać. 

Wobec takiego ułatwienia w nabyciu da- 
chówki, wobec tego, że cena jej przy wielkiem 
rozpowszechnieniu niższą nawet być może od 
pokrycia słomianego, wniosek posła Jana Gnoiń- 
skiego, który proponuje uchwalenie przymusu 
krycia każdego nowego budynku materyałem 
ogniotrwałym, jest bardzo racyonalnym. Przy- 
mus taki nie da się materyalnie uczuć ubogiej 
ludności, a przyczyni się znakomicie do umniej- 
szenia klęsk ogniowych. 

Poprawka do tego wniosku, dozwalająca 
wyjątku tam, gdzie stosunki na to pozwalają, 
może być niebezpieczną, bo niestety wyjątek 
w ustawie, zwykle u nas regułą się staje. Toż 
ustawa budowlana z 18 pażdziernika 1899 po- 
wiada, że materyałem nie ogniotrwałym wolno 
pokrywać nowe budowle tylko wówczas, jeżeli 
odległość od budynków sąsiednich wynosić bę- 
dzie przynajmniej 10 metrów. Następny zaraz 
ustęp dopuszcza wyjątek i pozwala nawet 
w odległości 6 metrów kryć nie ogniotrwale 
„ieżeli idzie o odbudowanie domu na tem sa- 
mem miejscu, a stosunki majątkowe budujące- 
go i stosunki lokalne nie dopuszczają innego 
sposobu odbudowania się, nie mniej też w wy- 
padkach, gdzie te stosunki lokalne zmniejszają 
niebezpieczeństwo pożaru“. 

Otóż i jest wyjątek w ustawie. Każdy, kto | 
zna nasze wsie, przyznać musi, że ten wyjątek 
jest wszędzie regułą, domy stoją ściśle jeden 
przy drugim, o 10 metrach odległości, prawie 
nigdzie mowy nie ma, — a jak wyglądają te 
„stosunki lokalne zmniejszające niebezpieczeń - 
stwo* — opowiedzieć mogą najlepiej kasy To- 
warzystw asekuracyjnych. 

Gdzie tylko dozwolonym jest wyjątek, 
władze gminne niezawodnie zrobią go regułą. 

Jeżeli więc ma się uzdrowić opłakane sto- 
sunki, jeżeli ma się użyć wszystkich środków, 
ażeby do reszty ten biedny kraj nie zubożał 
i żeby nareszcie choć w części zapobiedz tym 
strasznym klęskom, zrządzanym przez pożary 
należy jak najrychlej: 

a) Wprowadzić bezwzględzy przymus po- 
krywania nowo powstałych budynków mate- 
ryałem ogniotrwałym. 

b) Przeznaczyć znaczny fundusz na po- 
życzki dla włościan, celem ułatwienia im na- 
bycia tego materyału. 

c) Pomaga do zakładania fabryk dachó- 
wek palonych, przez udzielanie wielkich poży- 
czek z tunduszu przemysłowego i przez ulgi 
podatkowe. 

d) udzielać pożyczek małych na zakłada- 
nie warstatów dachówek cementowych i popie- 
raó, gdzie tego zajdzie potrzeba, już istniejące 
takież fabryki 

e) Zająć się organizacyą straży pożarnych 
ochotniczych po wsiach i miasteczkach. 

f) Udzielać subwencyi gminom ubogim 
na wiercenie studzien. 

g) Ustanowić inspektoraty ogniowe z pra- 
wem egzekutywy — dla ścisłego wykonywania 
przepisów ustawy budowlanej i policyi ognio- 
wej. Do zakresu działania inspektoratów nale- 
żałaby także kontrola nad warstatami dachó- 
wek i udzielanie im wszelkich informacji 
a wreszcie 

h) Zakładanie po wsiach ochronek, w któ- 
tych drobne dzieci podczas nieobecności rodzi- 


młodość, zabiłeś wiarę w ludzi, pozbawiłeś ma- 
jątku i teraz na domiar jeszcze wszystkiego 
przybywasz pod mój dach, pod ten cichy, spo- 
kojny dach ojców moich, ażeby mi urągać, na- 
igrawać się z nieszczęśliwej matki twojego 
dziecięcia. Czyż sądzisz, że już nie ma żadne- 
prawa na świecie, któreby powściągnęło 
twoje nieludzkie obejście się ? 
— Przecież cię nie biję. 
— Tegoby tylko jeszcze brakowało. 
— Chyba, że mnie zmusisz do tego. 
Kobieta zbladła. Więc ten wyrodek zdol- 
ny by był podnieść nawet rękę na nią, nie wie- 
rzyła swojemu słuchowi, drżała cała z obu- 
rzenia, H+ 
— Słuchaj mnie pani — rzekł powstając 1 
zbliżając się do jej krzesła — i raz zrozumiej 
swoje położenie. Odwołując się do prawa, w ko- 
deksie znajdziesz setki artykułów, wymierzają- 
cych różne kary za przestępstwa pieniężne, ale 
nie znajdziesz w nim ani jednego wierszą, ani 
jednego wyrażenia, któreby cię zasłoniło od 
mojej władzy. Możesz wprawdzie jeszcze uzy- 
skąć separacyę co do stołu i łoża, jeżeli cię 
wybiję przy świadkach i to tak, ża nie bę- 
dziesz zdolna do pracy. Ja mam prawo zapro- 
wadzić cię, gdzie mnie się podoba i obrać mie- 
szkanie chociażby w domu zadżumionych lub 
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ców znalazłyby opiekę i początki nauki. © kul- 
turalnem zuaczeniu ochronek nie ma co nawet 
wspominać, bo są one ogólnie znane i dawno 
uznane, Przez rozpowszechnienie ich uniknęło- 
by się tych częstych strasznych wypadków po- 
żarów powstałych z zabawy dzieci zapałkami 
a pociągających nie rzadko i życie ludzkie 
w ofierze. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 24 październiką. 
(Zwrot w polityce młodoczeskiej? — Mowa dra 
Pacaka. — Szanse uruchomienia parlamentu. — 
Zasadnicze orzeczenie Trybunału państwowego 
w kwestyt językowej). 


(y). Coraz widoczniej występują na jaw 
oznaki, że w łonie stronnictwa młodoczeskiego 
zarysowuje się zwrot bardzo pocieszający, że 
mianowicie rozum polityczny zaczyna w nim 
brać górę nad frazesem i żądzą pustych demon- 
stracyj. Być może, że wpłynęło ua to zacho- 
wanie się czeskich agraryuszy, reprezentują- 
cych bądź co bądż znaczny odłam ludności 
czeskiej, a którzy podczas ostatnich obrad 
w Pradze, w czasie króciutkiej sesyi sejmowej, 
oświadczyli się jak najbardziej stanowczo prze- 
ciw obstrukcyi, a za popieraniem wszystkich 
przedłożeń ustawy ekonomicznej zarówno w 
sejmie czeskim, jak i w Radzie państwa, być 
może także, że pewien związek z tym uwi- 
doczniającym sią fermentem mają ostatnie po- 
dróże dra Pacaka i dra Zaczka do Wiednia i 
kilkakrotne konferencye tego ostatniego z pre- 
zesem gabinetu, dość, że faktem jest, iż od kil- 
ku dni kierujący politycy czescy o wiele 
powściągliwsi są w zapowiadaniu dalszej ob- 

zdawał przywódca klubu 


strukcyi. 

Wczoraj np. 
młodoczeskiego dr. Pacak sprawozdanie przed 
swymi wyborcami i między innemi skarżył się 
na brak politycznego wykształcenia szerokich 
mas czeskich i na to, że zbyt pochopnie dają 
się one porwać frazesom. Nikt — rzekł on — 
nie liczy się z rzeczywistymi stosunkami i nie 
stara się idealnego programu pogodzić z real- 
nym. Następnie poruszył dr. Pacak wprost 
kwestyę obstrukcyi i tak się o niej wyraził: 
„Radykalne stronnictwa wmawiają w tłumy, 
że obstrukcya jest dziś dla Czechów iob pro- 
gramem narodowym. Owóż nie choę w obecnej 
chwili mówić o tem, czy będziemy prowadzili 
obstrukcyę, czy też nie, ale zwrócić zrmszę 
uwagę na to, że dla mnie obowiązującą jeet 
tylko uchwała mego stronnietwa, która naka- 
zuje tylko „wytrwać w walce przeciw wrogie- 
mu nam rządowi i wrogiemu nam systemowi.” 

Innej uchwały na razie nie ma, to też nie 
uchodzi, aby posłowie teraz już oświadczali się 
za obstrukcyą lub przeciw niej, zanim cały 
klub nie poweżmie co do tego decyzyi. Na ra- 
zie stanowczo wystąpić muszę przeciw poglą- 
dowi, jakoby obstrukcya była dla nas progra- 
mem. Gdyby tak było, w takim razie skazani 
bylibyśmy na wieczną „pracę negatywną“. 

> W końcu w sposób niedwuznaczny dał 
dr. Pacak do zrozumienia, że przenigdy nie 
zgodzi się na to, ażeby wyborcy dawali awym 
posłom mandat imperatywny co do tego, czy 
mają prowadzić obstrukcyę, czy nie, bo to by- 
łoby dla kraju prawdziwem nieszczęściem. 

Oświadczenie to przywódzcy klubu mło- 
doczeskiego jest niezmiernie ważnym wypad- 
kiem i wobec niego wiele prawdopodobień- 
stwa nabierają pogłoski, iż są pewne widoki, 
że może przecie w niedługim czasie nastanie 
w austryackim parlamencie era t. zw. ekono- 
micznej polityki kompromisowej. Mianowicie 
wyłączone być mają z pod obstrukcyi nietylko 
przedłożenia o zapomogach dla ludności do- 
tkniętej klęskami elementarnemi, ale także 
budżet i autonomiczna taryfa celna. Nieda- 
leka przyszłość pokaże, czy sprawdzą się te 
nadzieje. 

Przed Trybunałem państwowym odnieśli 
właśnie Czesi nowe zwycięstwo w kwestyi ję- 
zykowej. Sprawa miała się tak: Urząd ceiny 
w Pradze wystawia na pobrane należytości 
celne pokwitowania wyłącznie niemieckie. Prze- 
ciw temu protestowały od dawna czeskie firmy 
kupieckie i domagały się czeskich kwitów, ale 
żądania ich nie spełniono. Rekurs wniesiony do 
ministerstwa finansów został również odrzudo- 


trędowatych, ty na to nie zaradzić nie potra- 
fisz. W jakichkolwiek postawisz się warunkach, 
zawsze jesteś moją, odemnie zależną, bo i se- 
paracya nie nada ci praw, których się dobro- 
wolnie zrzekłaś, zostając moją żoną. Rozwód 
jeden mógłby cię wyswobodzić, lecz ten w ko- 
ściele, do którego należymy nie istnieje. Cóż 
ci więc pozostaje do zrobienia? Jedno z dwoj- 
ga: albo wziąć postronek i na obranej gałęzi 
w ogrodzie powiesić się, lub poddać się smu- 
tnej konieczności i zastosować się do swojego 
położenia, bo nie sądź, że kiedy już uzyskasz 
separacyę, odczepisz się odemnie. To nie żela- 
zny łańcuch, który można przepiłować i ci- 
snąć. Wyswobodzić cię może tylko jedna śmierć. 
Ale nie sądź także, że ten związek jest dla 
mnie przyjemny, że mi nie cięży. Czegóź bym 
nie dał, żebym mógł być napowrót wolny jak 
byłem, ale to już nie odemnie zależy, odemnie 
jednak zależy uczynić rozdział nasa dla ciebie 
znośniejszym lub cięższym. Przyjechałem przed- 
stawić ci warunki, jeżeli na nie przystaniesz, 
wygrasz wielki los na loteryi, jeżeli nie, bę- 
dziesz zgubione. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


ny gdyż ministerstwo to stanęło równieź na 
tem stanowisku, że urzędy celne nie mają obo- 
wiązku wystawiać mnych kwitów jak niemie- 
ckie. Wobec tego czescy kupcy za pośredni- 
etwem dr. Herolda wnieśli zażalenie do Try- 
bunału państwowego, a Trybunał ten orzekł 
obecnie, „że przez wzbranianie się urzędu cel- 
nego w Pradze wystawiania kwitów w języku 
czeskim neruszone zostało zagwarantowane w pa- 
ragrafie 19 ustaw zasadniczych równouprawnie- 
nie językowe. — Wyrok ten ma doniosłe zasa- 
dnicze znaczenie. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 26 października. (Rosyjska 
Ajencya telegraficzna). Ukazem z dnia 22 b. m. 
car zamianował jen. Kuropatkina naczelnym 
wodzem armii mandżurskich. ? 

Petersburg 26 października. Do  Birż. 
Wiedomosti donoszą z Czifu dnia 24 b. m.: We- 
dług wiadomości z Dalnego, znajduje się tam 
bardzo wielka liczba rannych Japończyków. 
Japończycy przyznają sami, że przy atakach 
na Port Artura stosunek ofiar rosyjskich do ja- 
pońskich ma się jak 1:10. Źolnierze japońscy 
którzy brali udział w szturmach na Port Ar- 
tura, są zniechęceni niepowodzeniem i dlatego 
też wysłano ich do armii mandżurskiej, a do 
armii pod Hortem Artura przysłano nowe od- 
działy, które w walkach dotychczas nie brały 
jeszcze udziału. Japończycy fakt ten, iż Port 
Artura dotychczas jeszcze się trzyma, usiłują 
wytłómaczyć tem, że Rosyan popierają Chiń- 
czycy. W Cziiu zorganizowali Japończycy sta- 
łą służbę policyjną celem kontrolowania zacho- 
wania się Chińczyków na półwyspie Kwan- 
tuńskim. Celam nastraszenia Chińczyków opo" 
wiadają Japończycy, że stracą w Porcie Ar- 
tura wszystkich Chińczyków, których po zdo- 
byciu go w nim zastaną. Konsulat japoński 
w Czifu rozszerza pogłoski, że Chińczycy wal- 
czą w szeregach rosyjskich w Porcie Artura. 
Japończycy ostrzeliwają obecnie Port Artura 
daleko silniej, niż kiedykolwiek przedtem. 

Detersburg 26 października. (Oficyalnie). 
Telegram jen. Kuropatkina z dnia 24 b. m. 
donosi: Przy pierwszej armii mandżurskiej 
w dniu dzisiejszym nie było żudnego starcia 
z nieprzyjacielem. 

Brest 26 października. Trzy rosyjskie 
kontrtorpedowce i jeden okręt węglowy widzia- 
no wozoraj koło Cressat. Płynęły w kierunku 
zachodnim. 

Brest 26 pażdziernika. Rosyjski parowiec 


transportowy „Kniaź Gierkow* przybył tu, 
jak się zdaje, aby fotę rosyjską zaopatrzyć 
w węgiel. 


(Ze śródeł japońskich.) 

Tokio 26 października. Marszałek Ojama 
donosi, że ogólna liczba strat japońskich w wal- 
kach nad Szaho wynosi łącznie z oficerami 
w zabitych, rannych i tych, których brak, 15.877. 

Londyn 26 październiku. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Czifu: Według chińskich opo- 
wiadań, pewien japoński torpedowiec najechał 
koło Portu Artura na minę i zatonął. 

Londyn 26 października. Do Standardu 
donoszą z Tokio, że trzecia japońska pożyczka 
wojanna, na którą subskrypcya ma się rozpo- 
cząć za 8 dni, już teraz jest w całości pokrytą. 

Czifu 26 pażdziernika. Biuro Reutera do- 
nosi: Dżunka przybyła z Autung donosi, że 8 
japońskich magazynów z żywnością, ubraniem, 
amunicyą i łupami z bitwy nad Jalu padło pa- 
stwą płomieni. Pożar trwał dwa dni. Przy- 
puszczają, że ogisń był podłożony. Dwóch urzę- 
dników, odpowiedzialnych za magazyny, popeł- 
niło samobójstwo. 

Bremerhaven 26 października. Parowiec 
„Biliehad* odszedł na pełne morze, wioząc 830 
Japończyków, wygnanych z Rosyi. Na pokła- 
dzie okrętu „Gera* pełnomocnik japońskiego 
poselstwa w Berlinie Oda wystosował serdeczne 
słowa pożegnania do swych rodaków, którzy 


stali na pokładzie i wznosili okrzyki „Banzaj* 
na cześć północno-niemieckiego Lloydu. Muzy- 
ka grała kilkakrotnie hymn japoński. 


f 
Ś. p. Apolinary Jaworski. 


Z Najwyższego polecenia zastępować bę- 
dzie Cesarza na pogrzebie ś. p. Apolinarego 
Jaworskiego mistrz ceremonii JE. br. Edward 
Chołoniewski. 

Prezydent ministrów dr. Koerber wystoso- 
wał do hr. Wojciecha Dzieduszyckiego dnia 24 
b. m. następujące pismo: 

J.Wislmożny Hrabio ! Niech mi będzie wol- 
no dać wyraz gorącego i szczerego współczucia 
w tej OSC Wanój stracie, którą poniosło 
Koło polskie przez e swego czcigodnego 
przywódcy. Żałobę po Jego zgonie ci wszyscy 
szezególniej podzielać będą, którym On — przy 
nigdy nie zawodzącej chęci do pracy — był to- 
warzyszem. Obfite zasługi, jakie zdobył sobie 
około swego narodu w swej długiej politycznej 
działalności, pozostaną z pewnością na stałe we 
wdzięcznej pamięci; ja jednak boleję nad tem, 
że śmierć porwała z życia publicznego męża, 
który nigdy nie stracił z oczu myśli o wielkiej 
całości, a który zawsze wysoko niósł zasadę, iż 
umiarkowanie jest największą polityczną cnotą. 

Proszę Waszą Ekseelencyę być przekona- 
nym, że pamięć o zmarłym zachowam zawsze 
we wielkiej czci. 

Racz przyjąć i t. d.... 

Na pogrzebie $p. Jaworskiego będą repre- 
zentowali rząd minister wyznań i oświaty 
dr. Hartel i minister dla Galicyi dr. Piętak, 
którzy przybędą dziś wieczorem do Lwowa. 
Również zapowiedział swoje przybycie prezy- 
dent Izby posłów hr. Vetter von der Lilie. 

P. prezydent ministrów polecił złożyć 
u trumny śp. Jaworskiego dwa wieńce, a to 
jeden w imieniu własnem z napisem: „In treuer 
Erinnerung — Koerber*, drugi w imieniu Rady 
ministrów. 

Kraków. Tutejsza Izba handlowa i prze- 
mysłowa z okazyi śmierci 5. p. Jaworskiego 
wysłała telegram kondolenczjjny na ręce wice 
prezesa Koła hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 

Prezydent miasta Krakowa wysłał pod 
adresem synów 8. p. prezesa Jaworskiego na- 
stępujący telegram : i 

„Imieniem miasta Krakowa przesyłam wy- 
razy głębokiego żalu i najszczerszego współ- 
czucia z powodu zgonu znakomitego przywód- 
oy Koła polskiego. Ciążką stratę, jaką poniósł 
kraj, odezuwa boleśnia całe miasto nasze, któ- 
re zachowa wdzięczną pamięć dla zmarłego, 
jako zawsze gorliwego orędownika wszystkich 


spraw, związanych z potrzebami i rozwojem | krajowemu i krajowej Radżie szkolnej do zba- 


Krakowa“. 
* * 


* 
Hołd Rady miasta Lwowa pamięci zmarłego. 

Z powodu zgonu sędziwego Regimeutarza, 
który. jak wiadomo, był honorowym obywate- 
lem naszego miasta, zwołał p. prezydent. Mała: 
chowski na wczoraj wieczór nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady miasta. O godzinie 7 otworzył 
prezydent posiedzenie zawiadomieniem o śmierci 
sp. Apolinarego Jaworskiego. Wyraziwszy żal 
szczery z powodu zgonu tego męża, wobec tru- 
mny którego cała Polska staje z żalem i niesie 
wyrazy Gzci i hołdu, wskazał p. prezydent na 
to, że ze zgonem jego zszedł z życia mąż, któ- 
ry przedstawiał hart starszej generacyi, hart, 
oparty na prawdziwej wierze i gorącej miłości 
Ojczyzny, hart duszy wolnej od wszelkiego 
egoizmu, od wszelkich osobistych animozyj, 
wznoszący się wysoko ponad stronnictwami, 
obejmujący wielkiem sercem kraj cały, Ojczy- 
znę całą. Zgasł mąż, co umiał za młodych lat 
uczyć się i karnie słuchać, by potem silną dło- 
nią, celu świadomą, ująć ster nawy polity- 
cznej — by kierować i rządzić. Skreśliwszy 
następnie działalność śp. Jaworskiego jako pre” 
zesa Koła polskiego, wspomniał mówca o pa- 
miętnej mowie zmarłego, wygłoszonej w parla- 
mencie wiedeńskim dnia 14 maja 1890 r. prze- 
ciw niemieckiej biurokracyi austryackiej i pod- 
niósł, iż wytyczną jego działalności były słowa, 
które wypowiedział przy objęciu prezydentury 
Koła: „Wszystko dla kraju, połączonemi siłam:. 
Pamiętajmy, że jesteśmy polskim klubem i bro- 
nić winniśmy nietylko interesów jednej tylko 
prowineyi, ale całego narodu“. i 

Dalej zaznaczył dr. Małachowski, że jeżeli 
w ciągu trzydziestu kilku lat ostatnich polity- 
ka Koła polskiego wykazuje liczne, dodatnie 
rezultaty, to dziś, stojąc u trumny, cały ogół 
opinii publicznej przyznaje, że lwią część za- 
sługi przyznać należy śp. z arłemu. On wy- 
walczał krok za krokiem, stopień po stopniu 
te prawa i te korzyści, które krajowi się nale- 
żały, a których zdobycie wymagało tych nie- 
zwykłych zalet, jakie wódz roztropny i śmiały 
posiadać musi. W swoim czasie (r. 1890) gdy 
miasto Lwów czcząc zasługi śp. prezesa Koła 
polskiego zamianowało go swoim honorowym 
obywatelem, w odpowiedzi na wręczony mu 
dyplom wpisał sędziwy Regimentarz te słowa 
do złotej księgi honorowych obywateli: „Z nie- 
wysłowioną wdzięcznością przyjmuję obywatel- 
stwo honorowe stolicy kraju. Wszak we Lwo- 
wie urodzism się, wzrosłem i kształciłem. 
A gdy porównam Lwów dzisiejszy z miastem 
z czasów mojej młodości, radują się jego olbrzy- 
mim postępem i że miasto takie piękne i że 
takie polskie*, - 

„Czytając te serdeczne, a piękne słowa — 
mówił dalej prezydent miasta — nikt z nas nie 
może się oprzeć głębokiemu wzruszeniu. A ja 
tem więcej, ile, Że ledwie trzy dni upłynęło 
od chwili, kiedy tu w tym naszym ratuszu, 
siedząc koło mnie, opowiadał mi interesują- 
ce szczegóły, które pamiętał z roku 1834-go, 
podczas pierwotnej budowy naszego ratusza, 
a następnie w tym serdecznym, jowialnym 
tonie, który ujmował każdego, mówił do mnie: 
„O, ja was kontroluję, ja tu wszędzie chodzę, 
ja śledzę rozwój miasta, cieszę się każdem no- 
wem drzewkiem. każdą nową Ścieżką ; cieszę 
się, jak wasze plantacye i ogrody się rozsze- 
rzają; każdemu miastu pogratulować takich 
parków jak stryjski, lyczakowski. Serdecznie, 
bardzo serdecznie się tem cieszę“. 

„I tu niepodobna mi zestawić i wyli- 
czyć wszystkich zasług $. p. Jaworskiego spe- 
cyalnie dla naszego miasta; wspomnę więc 
tylko, że w roku 1894-tym był superarbitrem 
w sądzie między gminą miasta Lwowa a To- 
warzystwem konnego tramwaju, że jego stara- 
niu zawdzięcza kraj, a i Lwów także, przy- 
znanie ze strony rządu i parlamentu 12-milio- 
nowej subwencyi dla tak ważnej dla naszej 
stolicy kolei Lwów-Brzeżany-Podhajce, że jego 
to energicznemu wystąpieniu wobec rządu w 
czerwcu 1902 roku zawdzięczamy bezprocento- 
wą milionową pożyczkę na cele kanalizacyi i 
budowy szkół. 

„W uznaniu tych wielkich, niespożyty ch 
zasług zmarłego dla naszej Ojczyzny, dla na- 
szego kraju i jego stolicy, w porozumieniu 
z licznem gronem kolegów-radnych, poczyta- 
łem sobie za swój obowiązek zaprosić panów 
na to nadzwyczajne posiedzenie rady, poświę- 
cone wyłącznie uczczeniu zasług niezapomnia- 
nego wodza, a naszego honorowego obywatela. 

„Kiedy ogólny głos wszystkich warstw 
narodu wyraża się w głębokim smutku, żalu 
i hołdzie dla Jego pamięci, stolica kraju przy- 
łącza się do tego ogólnegc glosi, a w uczu- 
ciach wdzięczności i czci dla cieniów $. p. Apo- 
linarego Jaworskiego tak reprezentacya tego 
kraju ı jak reprezentacya jego stolicy jest je 
dnomyślną i nie da się nikomu prześcignąć 
tam, gdzie obowiązek wdzięczności je powoła“. 

Po tem przemówieniu postawił p. prezy- 
dent następujący wniosek: „Rada król. stoł. 
m. Lwowa wyraża głęboki żal z powodu nie- 
powetowanej straty swego honorowego obywa- 
tela, prezesa Koła polskiego i bierze gremialny 
udział w oddaniu ostatniej posługi. Podaję do 
wiadomości ŃŚwietnej Reprezentacyi i proszę o 
aprobatę, że na wieść o śmierci prezesa Koła, 
prezydyum Rady złożyło kondolencyę rodzinie; 
z wieży wywiesiliśmy żałobne chorągwie, 
u trumny złożymy wieniec, a na ulicach, któ- 
remi pochód pogrzebowy posuwać się będzie, 
palić się będą latarnie gazowe, okryte krepą 
żałobną*. 

Rada, która całego przemówienia p. pre- 
zydenta wysłuchała stojąc, jednomyślnie ten 
wniosek przyjęła, poczem żałobne posiedzenie 
zamknięto. 


4 5 
Sprawy sejmowe. 
(Z obrad komisyj sejmowych). 

Wniosek p. Merunowicza o poczynienie 
starań, by rządowe kopalnie i warzelnie soli 
w Galicyi zostały krajowi oddane w dzierża- 
wę, był wczoraj przedmiotem obrad w komisyi 
solnej. Komisya postanowiła przedstawić 
Sejmowi do uchwały wniosek p. Meruno- 
wicza wraz z wnioskiem o wezwanie rządu i 
Wydziału krajowego do zajęcia się tą sprawą. 

Na posiedzeniu komisyi szko.nej był 
wczoraj obecnym X. metropolita Szeptycki. 
Obradowano nad znanym wnioskiem p. Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego 0 zaprowadzenie obo- 
wiązkowej nauki języka ruskiego we wszyst- 
kich gimnazyach w Galicyi. niosek uchwa- 
lono przedstawić Sgjmowi bez zmiany. Refe- 
rowaną przez p. Rottera sprawę wstawienia 
do budżetu pewnej kwoty na zaliczki dla na- 
uczycieli ludowych, przekazano Wydziałowi 
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dania i zaopiniowania. 

W komisyi wodnej referował wczoraj 
p. Bobrzyński sprawę wniosku p. Oleśnickiego 
o zmianę $ 47 krajowej ustawy wodnej z ro- 
ku 1875, traktującego o własności gruntu uzy- 
skanego przez regulacyę rzek. Przekazano Wy- 
działowi krajowemu z poleceniem przeprowa- 
dzenia odpowiednich rokowań z rządem. 

Komisya gospodarstwa krajowe- 
go obradowała wczoraj nad sprawą podniesie- 
nia w kraju chowu koni. Przyjęto rezolucye 
referenta p. Zagórskiego. 

Komisya podatkowa  obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad sprawą wyko- 
nywania ustaw podatkowych i nad potrzebą re- 
formy w niektórych kierunkach. Dyskusyi nie 
ukończono. 

Po załatwieniu kilku drobnych pozycyj, 
kilku zasiłków dla pogorzelców i budżetów sa- 
moistnych funduszów, prócz kilku drobnych po- 
zycyj, które pozostają jeszcze do załatwienia, 
ukończyła wczoraj komisya budżetowa 
dyskusyę szczegółową nad budżetem kreju na 
rok 1905. Do piątku najpóźniej załatwi komi- 
sya pozostałe drobne pozycye i w piątek przed- 
stawi generalny referent budżetu p. Abrahamo- 
wicz swoje exposé budżetowe. Według dotych- 
czasowego zestawienia uchwaliła komisya ponad 
preliminarz Wydziału krajowego . w wydat- 
kach więcej o 257.070 kor, w dochodach wię- 
cej o 67.552 kor. Zaten: z porównania okazują 
się wydatki netto wyższe o 190.218 kor. Do tej 
sumy doliczyć należy kwotę 14.430 kor., o któ- 
rą zwiększą. się wydatki funduszu szkolnego 
krajowego w razie uchwalenia przez Sejm pro- 
jektu ustawy, zmieniającej obecną ustawę o sto- 
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego w 
szkołach ludowych. 

Nadwyżka wydatków wyniesie tedy razem 
204.648 kor, a ponieważ Wydział krajowy 
w prelimińarzu swoim wykazał zwyżkę docho- 
dów w sumie 42.773 kor. — przeto okazuje się, 
że po uwzględnieniu tej kwoty dla sumy wy- 
datków 161.875 koron, brak jest pokrycia budże- 
towego. 


Zatarg Anglii z Rosyą, 
(Telegramy Przeglądu). 

Londyn 26 października. Premier Balfour 
wrócił tu wczoraj i za pośrednictwem członka 
parlamentu z Hull sir King, wyraził burmi- 
strzowi miasta Hull żywe ubolewanie. W Hull 
odbyły się wczoraj urzędowe oględziny zabi- 
tych rybaków. Wbrew ogólnemu oczekiwaniu 
ambasada rosyjska nie była w komisyi tej re- 
prezentowana. --- Pogrzeb oduvędzie się we 
czwartek. 

Przy oględzinanh zwłok oświadczył prze- 
wodniczący komisyi, że położenie jest bardzo 
poważne i może uróść do znaczenia zatargu 
międzynarodowego. 

Urząd spraw zagranicznych w Londynie 
prosił, aby zwłoki rybaków odfotografowano, a 
pogrzeb odroczono aż do czasu, gdy ambasa- 
dor rosyjski będzie mógł zwłoki obejrzeć. 

Dalej zawiudomił przewodniczący komi- 
syi, że podług otrzymanych świeżo .. iadomości, 
prawdopodobnie jeszcze jeden z rybaków zmarł 
wskutek ran. 

Londyn 26 października. Ambasador ro- 
syjski hr. Benkendorf odbył wczoraj konferen- 
cyę z ministrem spraw zugranicznych Lans- 
downem w sprawi napadu eskadry baltyckiej 
na angielską flotę rybacką. 

Królowa przysłała na ręce burmistrzą w 
Hull 100 funtów szterlingów dla rannych idla 
wdów i sierót po ofiarach napadu rosyjskiego. 
W piśmie dołączonem do tej posyłki kró- 
lowa wyraża ofiarom napadu swe współczucie 
i zapytuje o stan zdrowia ranionych osób. 

Londyn 26 października. (Urzędownie). Po 
otrzymaniu wiadomości o wypadkach z dnia 22 
bra. na morzu Niemieckiem, urząd admiralski 
wysłał rozkaz, do komendantów eskadr kanało 
wej i morza Śródziemnego, wzywający ich do 
jak  najściślejszej ostrożności i utrzymywania 
łączności w działaniu. 

Londyn 26 pażdziernika. Biuro Reutera 
donosi, że rząd angielski w nocie, wystosowa- 
wanej do Petersburgu, postawił jako pierwszy 
warunek odpowiednie usprawiedliwienie się 
z powodu gwałtów, popełnionych przez eskadrę 
bałtycką, oraz zupełne odszkodowanie dla ofiar 
tego napadu. Dalej domaga się bezzwłocznego 
wytoczenia śledztwa, ale takiego, któreby dało 
gwaranucyę, że po ukończeniu jego nastąpi od 
powiednie wymierzenie kary. 

Londyn 26 października. Do Biura Reute- 
ra donoszą z Petersburga: Rosyjski minister 
spraw zagranicznych hr. Lamsdorff pojawił się 
wczoraj w ambasadzie angielskiej i prosił am- 
basadora, aby królowi i rządowi angielskie- 
mu zakomunikował, że cesarz Mikołaj nie po- 
siada dotychczas żadnej wiadomości ód dowódz- 
cy floty bałtyckiej i musi uważuć wypadki nu 
morzu Niemieckiem za ubolewania godne nie- 
porozumienie. Car polecił więc ministrowi, aby 
wyraził królowi i rządowi angielskiemu ubole- 
wanie z powodu nieszczęśliwych strat w życiu 
ludzkiem i zapewnił, że rząd rosyjski poczyni 
kroki do zupełnego zadośćuczynienia, skoro 
tylko bliższe okoliczności wypadków tych będą 
znane. 


* * 
* 

O sprawie dzikiego i brutalnego wybryku 
baltyckiej floty rowyjskiej wobec niewinnej flo- 
tyli rybackiej pod Hull donoszą z Londynu, że 
opinia publiczna tam ka do najwyższego sto- 
pnia oburzoną. Angielskie pisma wypowiadają 
przekonanie, że bez względu na to, co śledz- 
two wykaże, tj. czy oficerowie rosyjscy byli 
pijani, czy oszaleli pod wpływem strachu przed 
Japończykami, w każdym razie złożyli dowód, 
że są dzikiemi bestyami a nie ludźmi honoru. 
Opinia publiczna w Anglii domaga się od 
rządu jak najenergiczniejszych środków. Auglia 
zresztą już kilkakrotnie dowiodła czynem, że 
czuwa nad swymi synami, rozprószonymi za- 
granicą, i że gotowa dobyć oręża, gdy któremu 
włos z głowy spadnie. Jeden z takich wypad- 
ków zajmował w r. 1850 przez kilka miesięcy 
opinię publiczną w całej Murópie. 

` Któż jeszcze pamięta, kim był Don Pa- 
cifco i jakie w życiu przechodził koleje? 
A jednak nazwisku to znane było wówczas 
każdemu, zjawiało się co chwila w dzienni- 
kach, w korespoudencyi. gabinetów, w mowach 
ministrów. 

Don Pacifico był to ubogi żyd, pocho- 
dzenia portugalskisgo, ale nad kołyską jego 
szczęśliwa świeciła gwiazda. — Don Pacifico 
ujrzał światło dzienne na Gibraltarze, urodził 
się na ziemi angielskiej i był uważanym ' za 
syna wolnej Anglii. Temu zawdzięcza, że imię 
jego przeszło do potomności. 


niepohamowana miłość świata klasycznego, czy 
marna chęć lichwiarskiego zysku, dość, że za- 
eny Don Pacifico przeniósł się z Gibraltaru do 
Aten i tam próbował szczęścia. 
śmiechnęło mu się ono w sposób, przechodzący 
wszelką nadzieję. 


rozrywkę, paląc na stosie postać Judasza Iska- 


Nie wiadomo, eo kierowało jego krokami: Z armii. Dziennik rozporządzeń dla armii o“ 
głasza, że arcyksiążę Otto zamianowany został je- 
neralnym inspektorem kawaleryi, Jenerał-major 
arcyksiążę Ferdynand na skutek własnej prośby z 
powodu nadwątlonego zdrowia został, na razie z za- 
strzeżeniam późniejszego użycia, uwolniony z ko- 
mendy 18 brygady piechoty, 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Roberta Adamskiego, notaryusza w Bóbr- 
ce, na wiceprezesa Rady powiatowej w Bóbrce. 

Bójka Stojałowczyków z socyallstami. 
W Białej przyszło z okazyi wyborów do sądu prze- 
mysłowego do krwawych starć między zwolennika- 
mi X. Stojałowskiego a socyalistami, Policya mu- 
siała dobyć broni celem przywróceuia spokoju, Kil- 
ka osób zraniono, wiele zaś aresztowano. 

Kłopot z klinikami. Z Krakowa donoszą, że 
pomimo, iż wykłady uniwersyteckie odbywają się 
tam blisko już od dwóch tygodni, kliniki nie zo- 
stały jeszcze otwarte i nie zanosi się na to, aby 
to nastąpiło rychło, albowiem rząd nie odnowił 
kontraktu z Wydziałem krajowym o dostarczenie 
klinikom lekarstw z apteki szpitalnej, ani też nie 
zapewnił żywności dla chorych, gdyż nie odnowi 
umowy z dotychczasowym dzierżawcą kuchni kli- 
nieznej, ani też nie rozpisał nowej rozprawy ofer- 
towej. 

Włamanie się do kasy urzędu podatko- 
wego. Z Bohorodczan donoszą, że w pierwszych 
dniach tego miesiąca wdarli się tam w nocy do 
urzędu podatkowego  niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy, wyłamali żelazne drzwi wchodowe do 
pokoju kasowego, potem wybili kawał muru, i tym 
otworem tam się dostali. Tam z podręcznej kasy 
zabrali 600 K. należących do poborcy, oraz z za- 
mkniętego stolika wożnego 60 koron. Do głównej 
kasy wertheimowskiej, mimo wysiłków, o których 
świadczą liczne ślady ostrych narzędzi około zamku, 
dostać się jadnak nie mogli. ZŹandarmerya, jakkol- 
wiek zawiadomiona była o wypadku natychmiast, 
nie zdołała wpaść na trop sprawców. 


Słuszne orzeczenie najwyższego trybu- 
nału. Swojego czasu toczyła się w Samborze roz- 
prawa przeciwko pewnej włościance i jej kochan- 
kowi, oskarżońym o zamordowanie męża tejże wło- 
ścianki. Oboje podsądnych skazano na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych na śmierć przez 
powieszenie. Przeciwko temu wyrokowi wuieśli oni 
zażalenie nieważności, a to z następującego powo- 
du: Gdy rozprawa ich miała się odbyć w Sambo- 
rze, przydzielono im z urzędu obrońcę, któremu akt 
oskarżenia i wezwanie do rozprawy wręczono do- 
piero ostatniej nocy przed rozprawą. Uczciwy ad- 
wokat zjawił się wprawdzie nazajutrz w sali roz- 
praw, lecz oświadczył, że sumienie nie pozwala mu 
przyjąć obrony, gdyż nie jest dostatecznie przygo- 
towany, nie miał nawet czasu odczytać całego 
aktu i prosił o odroczenie rozprawy. Prokurator 
sprzecwił się temu, a trybunał zwrócił się do pre- 
zydyum z prośbą o wyznaczenie innego obrońcy w 
osobie jakiegoś urzędnika sądowego. Prośbie tej 
stało się zadość, rozprawa się odbyła i podsądnych 
skazano na śmierć. 

Owóż najwyższy trybunał kasacyjny rozpa- 
trywał tymi dniami tę sprawę z powodu wniesio- 
nego zażalenia przez skazanych. łeneralny pro- 
kurator żądał zatwierdzenia wyroku, trybunał ka- 
sacyjny uznał jednak, że adwokat miał zupełną 
racyę, nie przyjmując w takich warunkach obro- 
ny, oraz, że trybunał samborski bardzo śle postą- 
pił, nie chcąc odroczyć rozprawy. 

Zmiósł więc wyrok i kazał rozpisać ponowną 
rozprawę. s 

Zadławienie się kością, : Wczoraj po Kra- 
Kkowie rozeszła się wiadomość, że umarł adwokat 
dr. Rothwein, który przed kilku dniami jedząc ja- 
kies pieczyste, zadławił się kością, Owóż wiado- 
mość ta jest nieprawdziwa. Dr. Rothwein żyje je- 
szcze, chociaż stan jego jest bardzo grożny. Leka- 
rze, aby mu umożliwić oddychanie, musieli mu po 
operacyi założyć rurkę, przez. którą będzie oddy- 
chał, dopóki się nie zagoi rozcięta krtań, 


O tragicznej śmierci X. Krupnika w Kłaju 
donoszą z Bochni: X. Franciszek Krupnik, pro- 
boszez z Zabierzowa (ad Grobla, dyecezya krakow- 
ska) wracał ze zjazdu koleżeńskiego w Wielkich 
Drogach koło Skawiny. Na dworcu kolejowym 
w Krakowie kupił bilet do Kłaju. Wieczorem od- 
chodzą z Krakowa do Tarnowa trzy pociągi, z tych 
jeden od 1 maja nie staje wcale w Klłaju. X. Kru- 
pnik nie wiedział o zmianie rozkładu jazdy, kasyer 
zaś kolejowy nie wiedząc, którym pociągiem po- 
dróżny jechać zamierza, nie zwrócił mu uwagi, że 
jeden z pociągów w Klajn się nie zatrzymuje. 
W pociągu dowiedział się X. Krupnik o zmianie 
rozkładu jazdy, Zawezwał tedy konduktora i za- 
żądał od niego, żeby pociąg umyślnie w Kłaju zua- 
trzymano, bo na tej stacyi konie na niego czekają. 
Konduktor Gnoiński kategorycznie żądaniu odmó- 
wil, radząc, aby X. Krupnik wysiadł w Bochni 
i stąd udał się do domn fiakrem, W Bochni przy- 
biegł Gnoiński do wagonu, aby go xiędzu otwo- 
rzyć; przedział był pusty, Zgłosił wypadek u na- 
czelnika stacyi, poczem bezawłoczn'e stacyę Kłaj 
o X. Krupnika zapytano. Tutaj, gdy spostrzeżono, 
że konie X. Krupnika są na stacyi, rozpoczęto po- 
szukiwania. O sto metrów od dworca, przed pierw- 
szą zwrotnicą, znaleziono zwłoki X. Krupnika le- 
Żące na szynach kolejowych. Szczegół, jakoby śp. 
X. Krupnik przedtem już kiedykolwiek z wago- 
nu na stacyi Kłaj wyskakiwał, okazał się nje- 
prawdziwym, 

Z Tow. sztuk pięknych. Na krótki czas 
przed otwarciem wystawy Związku artystów pol- 
skich we Lwowie, które nastąpi 15-go listopada, 
urządziło Tow. wystawę artystów włoskich, obej- 
mującą przeszło 30 obrazów olejnych, pasteli i rzeżb. 
Również wystawiono rzadkie, a niewidziane dotąd 
we Lwowie prace dyr. Fałata, pozyskane dla wy- 
stawy od osób prywatnych. Wystawa artysty Tru- 
szą i artysty Trębacza pozostanie jeszcze kilka dni 
w niezmienionym komplecie. 

Sanatoryum w Zakopanem. W Zakopanem 
odbyło się pod przewodnictwem ordynaia hr. Ada- 
ma Krasińskiego posiedzenie w sprawie sa- 
natoryum dra Dłuskiego. Przewodniczący zawiado- 
mił zebranych, że od stycznia br. do końca wrze- 
śnia frekwencya chorych znacznie się zwiększyła 
i że z dochodów zapłacono oprócz kosztów także 
70.000 koron, jako ostatnią ratę za instalacye. Obe- 
enie cięży na sanatoryum tylko dług bankowy. 

Dr, Baranowski stwierdzii, że wysokość 
1050 m., na jakiej znajduje się sanatoryum, nadaje 
się najlepiej do leczenia. Sanatoryum to zasługuje 
na poparcie lekarzy. 

Dr. Dłuski oświadczył, że wiatry halne nie 
przeszkadzają kuracyi, bo w ciągu roku wieją tylko 
przez 10 do 12 dni. W ciągu dwóch lat istnienia 
sanatoryum chorzy wskutek wiatrów halnych tylko 
przez 5 do 6 dni nie mogli leżeć nu werandach. 
Oświadczenie to potwierdził dr. Baranowski. 

Dezerterzy rosyjscy. Z Krakowa donoszą, 
że liczba zbiegów wojskowych z Królestwa Pol- 
skiego z powodu ogłoszenia pospolitego ruszenia 
zwiększa się coraz bardziej. Wczoraj przedpołu- 
dniem Żandarmerya z pogranicznych miejscowości 
Zolkowa i Giebułtowa przyprowadziło 60 dezerte- 


Tam też u- 


Lud ateński urządzał sobie z dawien da- 
wna w ozasie Świąt Wielkanocnych niewinną 


ryota. Rząd grecki, nie mając widocznie innych 
trosk na razie, postanowił wytępić ten zabytek 
dawnych wieków i zabronił tradycyjnego ob- 
chodu. Zakaz nie podobał się Ateńczykom. Po- 
tomkowie zwycięzców z pod Maratonu postanowi- 
li pokazać rządowi, że drwią sobie z jego zaka- 
zów. Nie mogąc zaś wywrzeć gniewu na Juda- 
szu, rzucili się na pierwszego lepszego żyda. 
Tym pierwszym lepszym był Don Pacifico. 

Tłum napadł na jego domostwo. Ze skro- 
mnych sprzętów zostały wkrótce trzaski. Pie- 
rze sypało się na ulicę. Don Pacifico przeżył 
dzień niemiły. Jako człowiek roztropny, nie dał 
jednak ża wygranę. Szkodę obliczył sumiennie 
1 przedstawił rządowi greckiemu rachunek do 
zapłaty. 

Rachunek był słony. Łóżko państwa Pa- 
cificów oceniono na sto pięćdziesiąt funtów, — 
zniszczony piernat na funtów trzydzieści, dwie 
kołdry na dwadzieścia pięć. Rachunek ten ba- 
wił wszystkich, a jeden z angielskich mężów 
stanu oświadczył, że nawet królowa Kleopa- 
tra nie sypiała w pokoju, urządzonym tak ko- 
sztownie. Rząd grecki odrzucił z oburzeniem 
te pretensye wygórowane i śmieszne, a Don 
Pacifico zwrócił się wtenczas z prośbą o opie- 
kę i pomoc do ministeryum spraw zagranicznych 
w Londynie. 

To go nie zawiodło. Anglia ujęła się za 
biednym kupcem i jego pierzyną. Flota angiel- 
ska podpłynęła pod przystań pirejską i rozpo- 
częła blokadę. Na nic nie zdały się protesty 
Francyi i Rosyi, które jako mocarstwa, gwa- 
rantujące wraz z aopla niepodległość Grecyi, 
nie chciały pozwolić na tak brutalną egzeku- 
cyę. Nie pomogła ostra nota rosyjska, nie po- 
mógł wyjazd ambasadora francuskiego z Lon- 
dynu. Okręty angielskie nie ustąpiły z pod 
Aten. Rząd grecki zapłacił poszkodowanemu 
dwadzieścia kilka tysięcy funtów, Don Pacifi- 
co błogosławił do śmierci ową psotę świąte- 
czną, która mu takiego napędziła strachu, a 
Izba gmin po długich rozprawach uchwaliła 
rezolucyę, wyrażającą lordowi Palmerstonowi 
uznanie za obronę honoru ojczyzny. 

W dyplomacyi europejskiej nie zapomnia- 
no o tym wypadku. O to też szło Palmersto- 
nowi. Nie dla przysporzenia majątku ubogiemu 
handlarzowi kazał on flocie ruszyć na morze 
greckie. Zdobywając się na krok taki, chciał, 
żeby świat cały zapamiętał sobie, że Anglika 
nie zaczepia się bezkarnie. 

Jeżeli zaś wówczas umiano pomścić krzy- 
wdę, to cóż dopiero tym razem. 

W Ameryce wiadomość o barbarzyńskiem 
wymordowaniu rybaków angielskich przyjęto 
z formalnem osłupieniem. Początkowo sądzono, 
że jest to tak zwana kaczka dziennikurska. 
Gdy jednak nadeszło urzędowe potwierdzenie 
wiadomości, powzięto domysł, że Rosya posta- 
nowiła chyba szalonym krokiem wciągnąć 
w wojnę inne mocarstwa. Ten domysł utrzy- 
mać się jednak długo nie mógł. Owszem, zrozu- 
miano, że wypadek został wywołany poprostu 
opilstwem i znaną brutalnością rosyjskich ofi- 
cerów, których przytem trapi i obawa przed 
atakiem ukrytych Japończyków.  Wrodzona 
więc brutalność Moskali, podniecona trunkiem 
i tchórzowstwem, stały się przyczyną kata- 
strofy. 

Inne doniesienia z Londynu, które nade- 
szły ielegraficznie w ciągu dnia wczorajszego 
do Wiednia i do Berlina, stwierdzają, że tam 
jednomyślnem jest zdanie, iż rząd rosyjski mu- 
si dać jak najdalej idącą satysfakcyę. Kroki 
w tym kierunku przez rząd angielski poczy- 
nione, znane są z doniesień telegraficznych. 
W łonie rządu angielskiego przyjęto podobno 
za pewnik, iż niemożliwem jest, by nie pozna- 
no ze strony rosyjskiej niewinnego charakteru 
rybackiej flotyli. 

Natomiast francuskie koła dyplomatyczne, 
znane ze swego ustawicznego płaszczenia się 
przed Rosyą, posuwają swoją wyrozumiałość w 
osądzaniu wypadku do najdalszych gr: nie. 

Według doniesień z Paryża, ogólnem ma 
tam być mniemanie, że przyczyną wypadku 
mogło być tylko jakieś nieporozumienie między 
oficerami rosyjskimi, a komendą floty. Ponie- 
waż flota admirała Rożdiestweńskiego ma roz- 
kaz nie zatrzymywać się podczas całej drogi 
w żadnym porcie, trudno przeto będzie wyja- 
śnić tę sprawę wszechstronnie i dowiedzieć się 
czegoś od oficerów rosyjskich. Paryskie koła 
dypłomatyczne przekonane są, że wypadek pod 
Hull nie może pociągnąć za sobą żadnych za- 
wikłań dyplomatycznych. Przewidują takie za- 
łatwienie sprawy: Rosya wypłaci poszkodowa- 
nym możliwie najwyższe kwoty jako wyuagro 
dzenie i wtedy rząd angielski uzna dyplomaty- 
czną drogą nadesłane wyjaśnienia i wytłóma- 
czenia jako zadowalające. W kołach paryskich, 
obznajomionych ze stosunkami rosyjskimi, sta- 
rają się wytłómaczyć całą rzecz — podobnie 
jak już wspomniano — przesadną obawą rosyj- 
skich dowódzców przed zakapturzonym atakiem 
japońskim. Powiadają, że szpiegowska służba 
japońska, która, jak wiadomo, jest znakomicie 
zorganizowaną, ma swoją dyrekcyę w Sztok- 
holmie; przytem mają być znane już wypadki, 
że Japończycy nieraz kryli ataki swoich torpe- 
dowców za pomocą okrętów flotylli handlowej 
lub rybackiej. Na ten temat opowiadają mię- 
dzy marynarzami rosyjskimi wprost baśnie o 
szalonej odwadze i przedsiębiorczości Japoń- 
czyków. Przedstawiają więc w Paryżu, że prze 
sadna obawa 1 rozdrażnienie oficerów rosyj- 
skich nie są dziwne i niezrozumiałe. Rybacy 
angielscy — zdaniem Francuzów — nie zrozu- 
mieli zapewne syguałów bałtycyiej foty i dla- 
tego nie odpowiedzieli na nie — lub z okrę- 
tów rosyjskich z powodu mgły nie zauważono 
ich odpowiedzi. 

W Rosyi panuje w tej sprawie zupełne 
milczenie. (Cenzura nie pozwoliła dziennikom 
donosić o barbarzyńskim czynie floty rosyjskiej, 
a rząd zasłania się tem, że nie otrzymał żadnej 
wskazówki od komendanta floty. 


Lwów 26 pażdziernika, 
Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 
asystenta rachunkowego w ministerstwie i. ukoń- 
czonego słuchacza praw Dominika Ludomira Jasień- 


czyk Zbrożka koncypistą administracyjnym w za- 
rządzie domen i lasów we Lwowie. 


rów (w tem było 59 izraelitów, 1 katolik). Zbiegów 
doprowadzono do gmachu dyrekcyi krakowskiej po- 
licyi i tu umieszczono na dziedzińcu. Zajął się nimi 
Osobny komitet izraelicki i zamierza odesłać ich do 
Londynu i Ameryki. -Na miejsce przybył przedsta- 
wicie] firmy Goldlust i Sp. w imieniu amerykań- 
skiej agencyi przewozowej, wysyłającej emigrantów 
Aaustryackiemi liniami przez Tryest. Dezerterzy opo- 
wiadają, że w ostatnich dniach zbiegło z pograni- 
cznych powiatów Królestwa około 8000 ludzi. Ro- 
dziny dezerterów mają być wysyłane na Sybir. 
Przejście przez granicę jest bardzo trudne wskutek 
nadzwyczajnych zarządzeń władz rosyjskich, Rosya 
posunęła się nietylko do tego, że obstawiła granicę, 
ale także używa Tatarów, którzy przy pomocy psów 
ścigają zbiegów. Onegdaj miano na granicy zastrze- 
liċ 20 ludzi, ; 

Z prasy. Wiek młody, czasopismo założone 
dla młodzieży przez panny Zofię i Irenę Mrozowi- 
ckie, a od paru lat pozostające pod inną redakcyą, 
Przestał wychodzić. Szkoda jego jest wielka, bo 
bylo to bardzo dobre pismo, prowadzone w duchu 
zacnym, uszlachetniającym młodzież, rozwijającym 
W niej pierwiastki dodatnie i kształcącym ją na 
pożytecznych obywateli kraju; niestety pismo to 
me znalazło poparcia w społeczeństwie naszem, gust 
publiczności przechyla się teraz do pism radykal- 
nych, szerzących niewiarę, krytykę, zawiść, nieza- 
dowolenie itd. Redakcya Wieku młodego będzie 
Jeszcze robiła starania o wznowienie pisma, mzcze- 
Tae jej życzymy, by zostały one uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, 

Konkurs na projekt urządzenia gabinetu 
męskiego rozpisuje Towarzystwo „Polska sztuka 
Stosowana“, Projekt winien być artystyczny i mieć 
charakter swojski, składać się zaś ma z dwóch 
Części: z umeblowania i z dekoracyi pokoju. Na- 
Broda wynosi 900 K, Projekta należy nadsyłać do 
17 lutego 1905 r. pod adresem Towarzystwa: Kra- 

ów, ulica Wolska 1. 14. 

Zmiana nazwiska. Namiestnietwo zezwoliło 
P- Stanisławowi Eisenbachowi na zmianę rodowego 
nazwiska na Żembiński. 

„, Uroczystości Mickiewiczowskie rozpoczną 
się w sobotę koncertem Tow. muzycznego ‘w teatrze 
miejskim, W niedzielę rano honorowa straż oby- 
Wutelska zamknie ulice prowadzące na plac Ma- 
ryacki; wstęp na ten plac b-də miały tylko te 
osoby, które otrzymają zaproszenie. Również i do 
katedry, gdzie się odbędzie uroczyste nabożeństwo 
9 godzinie 10 rano, będą mogły wejść tylko osoby 
mające zaproszenia. 

W sprawie reformy ordynacyi wyborczej 
do Sejmu odbyło się w niedzielę 23 b. m. wieczo- 
rem w Stowarzyszeniu katolickich robotników „Je- 
dnośó* przy przepołnionej sali walne zgromadzenie 
członków, na które przybyli też licznie zaproszeni 
goście. Przemówił pierwszy z porządku dziennego 
referent sprawy p. Maurycy Madurowicz, przedsta- 
wiając system wyborów do Sejmu, jego braki i żą- 
ania w kierunku reformy. — W jasnym i zwię- 
złym wykładzie oświadczył się p. Madurowicz prze- 
otw powszechnemu równemu prawu wyborczemu, 
Przytaczając dosadne argumenty, natomiast uwy- 

atnił wyrażnie konieczność reformy dzisiejszego 

Systemu przez rozszerzenie prawa wyborczego także 
na warstwy nieposiadające, dotychczas pod tym 
Względem upośledzone. Przemawia za tą reformą 
społeczna sprawiedliwość i harmonia. Po ożywionej 
dyskusyi, w której zabierali głos X. kan. Ar. Pe- 
chnik, prof. dr. Thulie, X. dr. Ratuszny, prezes 
„Jedności“ B. Müller, członek p. Skrzyński, prze- 
wodniczący akad. Koła szkoły ludowej p. Marcinek 
1 dr. Bosakowski, zgromadzenie przyjęło jednogło- 
śnie zaproponowaną przez p. Madurowicza rezolu- 
cyę tej treści: „Zważywszy, że w Sejmie repre- 
zentowane są przeważnie tylko klasy posiadające, 
Żelcały stan czwarty, stan pracy zależnej, nie ma 
ani czynnego, ani biernego prawa wyboru do Sej- 
mu, katoliccy robotnicy zgromadzeni w „Jedności* 
Upraszają: Wysoki Sejm raczy uchwalić reformę 
krajowego statutu i krajowej ordynacyi wyborczej 
Ww tym kierunku, aby wszyscy obywatele kraju, 
mający prawo wyboru do Rady państwa, uzyskali 
Prawo wyboru posłów do Sejmu, a w szezególno- 
ci, by robotnicy otrzymali zawodową reprezentacyę 
w Sejmie*. 

Rozdawanie nagród sługom odbędzie się 

“g0 grudnia o godzinie 10-tej rano w sali Dy- 
rekoyj galicyjskiej Kasy oszczędności. O nagrody 
ubiegać się mogą słudzy obojga płci, urodzeni w 

alicyi, którzy przez 15 lat u jednego służboda- 

Wcy lub u jego rodziny służyli, a z tych przynaj- 
mniej trzy ostatnie lata we Lwowie. Prośby nale- 
J wnosić najpóźniej do 1-go grudnia. 

Zaręczyny. Córka prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Roosevelta zaręczyła się z wynalazcą 
telegrafu bez drutu, Marconim, którego poznała 
w Nowym Jorku. 

Usunięcie renegata z grona rodzinnego. 
Rodzina włościańska Jeske z Jerzye pod Pozna- 
niem ogłasza w poznańskich pismach polskich 
uchwałę, mocą której wyrzeka się jednego z człon- 
ków swoich, xiędza Andrzeja Jeskego i usuwa go 
z grona rodzinnego. Uchwała kończy się słowami: 
„Urodziliśmy się Polakami i pozostahiemy nimi 
WTaz z wszystkimi potomkami naszymi“. Ciężki 
ten, ale słuszny wyrok rodzinny, zapadł na X. Je 
ske z tego powodu, że w rocznicę bitwy pod Se- 

anem przybrał w chorągwie plebanię i uilumino- 
wał ją, a skrytykowany za to w prasie, ogłosił 
list, w którym rzucił obelgi na całe społeczeństwo 
polskie. 

„. Zmarli. W Krakowie Siostra Marya Karo- 
lina (Felicya Sumińska) z zakonu PP. Urszulanek, 
w 38 roku Życia. — W Przeczyoy Anna Kaczo- 
rowska, żona właściciela dóbr, w 68 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano- 6, w poł. 
-+ 8. Bar. 761. Spada. Deszcz, 

Uczona żona. 

— Oiekawy jestem, jak pani, jako uczona doktor- 
ka, zapatruje się na powołanie żony i matki ? 


— Uważam, że są to wcale niezłe zajęcia po- 
boczne, 


Widowiska i koncerty. 
aw, Teatr miejski. Dziś: „Gejsza,* operetka 
Sidney Jonesa. Rolę Mimozy odegra po raz pierw- 
Szy pani Łopatyńska. — We czwartek „Wiele ha- 
ABU O nic,“ kom. w 5 a, Szekspira. Gościnny wy- 
stęp M Tarasiewicza. Rolę Beatrycy odegra po raz 
Pierwszy pani Solska. — W piątek „Konsul gene- 


ord operetka H, Reinhardta. — W sobotę po 
RE nWesele,* dramat St. Wyspiańskiego. 
leczorem 


ż na kolumne Adama Mickiewicza „Kon- 
W galicyjskiego Towarzystwa muzycznego,“ — 

niedzielę po południu „Jaś i Małgosia," baśń 
operowa Humperdincka. Wieczorem wyjątkowo o 
godz. Tej uroczyste przedstawienie jako w dniu od- 
spi kolumny Adama Mickiewicza „Konfedera- 
ni Tacy, dramat historyczny w 2 aktach przez 

ama Mickiewicza; nWidma,* dzieło muzyczne St. 
Moniuszki, słowa A, Mickiewicza. — W poniedzia. 
lek „Lilith,“ bajka J. Germana 


Colosseum w pasażu H 
m ermanów, począwszy 
od 16 pażdziernika codziennie „a E gim- 


nastyczne,oraz polskie utwory sceniczne ze spiewa- 


dzie 
miot ożywionej dyskusyi na wszystkich targach 
pieniężnych. Wrażenie wywołane tym wypad- 
kiem było wprawdzie silne, ale nie miało wca- 
le charakteru paniki. Widocznie sfery giełdowe 
nie sądzą, aby sprawa ta nie dała się załatwić 
pokojowo i ażeby wybuch otwartego konfliktu 
między Anglią a Rosyą był nieunikniony. Bądź 


gyeny po krótkim pobycie w Wiedniu, 
zdawał członkom konferencyi handlowo-celnej 
sprawę z panującego w berlińskich sferach rzą- 
dowych usposobienia w kwestyi 
traktatu handlowsgo z Austryą, udał się w to- 
warzystwie ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego do Pesztu, by członków gabi- 
netu węgierskiego poinformować w tym samym 
przedmiocie. 


9.35—9,55, 
targowe 4.35—97.60, węgierskie nowe 0,00—000, 


do 27.—, 


żytne 
Ofagi 4.40 do 4:60. Słoma żytnia długa 2.50 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 4.50 — 4.90. Koniczy- 
na pastewna 5.30 do 5.50. Mierzwa żyt. 0.00— 0.00. 
Soczewica 17.00—19.00. Proso zwykłe 7:00—8.00. 
Rzepak zimowy nowy 11:25—11:50. Koniczyna na- 
sienna czerwona 55.— do 70.—, 
40.— do 56,—. Ceny notowane za 50 kg. 


łożenia 


PRZEGLĄD z dnia 27 Peździernika 1904. 


3 


mi. Libretto i muzyka Wincentego Rapackiego 
(syna) „Dama w czarnym szalu“ i „Bioscop Oene- 
Ta“ z programem we Lwowie niewidziauym. 


54 
OześĆ 
Wiedeń, 24 października. 
Napad tloty rosyjskiej na angielskie ło- 
rybackie koło Hull stanowił dziś przed- 


(Z) 


co bądź wszystkie giełdy europejskie zajęły 


stanowisko wyczekujące i zachowują się z wiel- 


ką rezerwą. 
W Berlinie drożyzna pieniędzy w eskon- 
cie prywatnym trwa w dalszym ciągu pomi- 


mo, że położenie niemieckiego banku państwo- 


wego znacznie się poprawiło. Opodatkowane 
noty bowiem zniknęły już z obiegu, a i zapa- 


sy złota banku wzmocnione zostały ostatnimi 


dniami. A 
W sprawie upaństwowienia kopalń wegla 
„Hibernii poniósł rząd pruski nową porażkę. 


Działający bowiem z ramienia rządu bank dre- 
zdeński już po pierwszej uchwale walnego 
zgromadzenia akcyonaryuszy, odrzucającej ofer: 
tę rządową, zakupił jeszcze znaczną ilość akcyl 
„Hibernii* i zażądał zwołania nowego walnego 
zgromadzenia i zreasumowamia poprzedniej u- 
chwały. Zgromadzenie to odbyło się tymi dnia- 
mi w Dusseldorfie i ponownie odrzuciło ofertę 
rządu. 


Na tutejszej giełdrie wywołała wiadomość 


o śmierci prezesa Koła polskiego Jaworskiego 
deprymujące wrażenie. Powszechnem jest zda- 
nie, że skutkiem śmierci tego wytrawnego mę- 
ża, będącego uosobieniem rozwagi i umiarko- 
wania politycznego, sanacya stosunków parla- 
mentarnych będzie o wiele trudniejsza. Kursa 
wszystkich papierów obniżyły się. 


Ambasador austryacki w Berlinie p. Szó- 
gdzie 


odnowienia 


Ogólne podwyższenie cen nafty w Austryi 


nastąpić ma podobno dopiero od Nowego Roku. 


$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 


14 października 1904 w Hali zbożowej. Tendencya 
słabsza, 


Pszenica biała 9.25—9.45, czerwona i żółta 
żyto dworskie nowe 7.60 do 7.90, 


Jęczmień browarny 7.50—8.15, na krupy 6.50 do 
7.20, na paszę 6.20—6.45, owies 7.35-— 7.50, tatarka 
8.45—8.65, kukurudza stara 8.50—8.70, cinq. no- 


wa 0.00 do 0.00, cinquantin stara 8.60 do 8.90. 
GrochWiktorya 10.50— 11.00, zwykły 9.50— 10.00, 


pastewny 7:75— 8.10. Fasola cukrowa stara 16.60 
do 18.00, długa 00.00 do 00.00. Fasola krótka 
11.50—12.00, perłowa 12.00—18,00. Bobik 7.50 
do 7.75. Wyka 0.00—0.00. Siemię lniane 10.50 
do 11.00, konopne 11'00— 11.50. Mak niebieski 25.00 
szary 22.00 do 24.—. Espar'etta 
11.65 do 12.26, Otręby pszenne 4.30—5,10, otręby 
4.90—5.10. Mąka czerwona 5.90-—6.15. 


nasienna biała 


SEJ M 


(17 posiedzenie z d. 26 października). 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 


godz. 10 m. 20. P. Kazimierz Badeni posta- 
wił wniosek, aby z powodu, że komisya budże- 
towa ukończyła już swoje prace w tej mierze, 


odtąd wszystkie petycye odsyłano nie do niej, 
lecz do Wydziału krajowego. Uchwalono. Od- 
czytano petycye; niektóre z nich popierali pp. 


x. Bohaczewski, Krempa, Filip Włodek. 


Interpelacye wnieśli p. Krzysztofowicz 


w sprawie braku dostatecznej liczby wagonów 


dla przewozu buraków cukrowych; p. Poto- 
czek (do rządu) w sprawie zakładania powiato- 


wych archiwów i muzeów; p. Moysa (do rzą- 
du) w sprawie przejechania na stacyi w Gwożdź- 


cu na kolei Kołomyja-Stefanówka zakonnicy 
w skutek nieostrożności służby kolejowej, i drugą 
do Wydziału krajowego w tej samej sprawie; 
p. Skołyszewski w sprawie egzekucyi na go- 
spodarzach gminy Brzegi i okolicznych, do- 
tkniętych klęską powodzi; p. Kramarczyk 
w sprawie niezawiązania dotychczas spółek 
wodnych dla regulacyi Bugu, Radosławki, So- 
łotwy i Rokitny; p. Oleśnicki w sprawie wy- 
borów do rady gminnej w Toporowie. 

Wniosek zgłosił p. Szajer w sprawie za- 
szkoły koszykarskiej w gminie Staro- 
mieścia lub w jednej z okolicznych wsi. 1 

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
szkolnej. Dyskusya już została w poniedziałek 
zamknięta. 

Do głosu zapisany był jeszcze tylko p. 
Micha jo wsk P Polemi on z X. Boha- 
czewskim, zwłaszcza zbijał jego zarzuty co do 
seminaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
którego mówca jest dyrektorem. Także odpie- 
rał mówca zarzut, podniesiony przez p. Toma- 
szewskiego, że z seminaryów wychodzą kandy- 
daci żle wychowani. 

Przemawiał jeszcze sprawozdawca p. Wł. 
Leopold Jaworski, który w sposób rzeczo- 
wy, spokojny, a jasny wykazał, że zarzuty czy- 
nione szkołom ludowym przez mówców opozy- 
cyjnych po większej części są przesadne 1 nie- 
uzasadnione. Mówca wskazywał na wzrastający 
dobrobyt wśród włościaństwa i zaznaczył, że 
nie może to być wynikiem czego innego, jak 
szerzącej się po wsiach oświaty; szkoły więc 
nasze są widocznie lepsze, niż niektórzy mo- 
wcy tu przedstawiali. Co się tyczy postawio- 
nych w ciągu dyskusyi rezolucyi, to mowce 
prosi, aby je wszystkie odesłano do komisy! 
szkolnej. W rezolucyi proponowanej przez X. 
Bohaczewskiego, jest wprawdzie jeden punkt 
wprost nie do przyjęcia, nie ze wzglętów po- 
litycznych, ale czysto rzeczowych. mianowicie 
podział Rady szkolnej krajowej na część pol- 
ską i ruską. Jest to więc wniosek demonstracyj> 
ny, ale mówca prosi, aby i ten punkt odesła- 
no do komisyi szkolnej, bo nie chce, aby na 


wniosek demonstracyjny Sejm odpowiadał ró- 


wnież demonstracyjnie. (Zywe oklaski.) 

Po sprostowaniach faktycznych, wygłoszo- 
nych przez pp. Borkowskiego i Toma- 
szewskiego, przyjęto wnioski komisyi, a 
wszystkie w ciągu ogólnej dyskusyi postawione 
rezolucye odesłano do komisyi szkolnej. 

Nastąpiła dyskusya o przemysłowych szko- 
łach uzupełniających. 

Komisya przemysłowa wnosi: 

1) Sajm przyjmuje sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego z czynności w zakresie przemy- 
słowych szkół uzupełniających, tudzież sprawo- 
zdanie Rady szkolnej krajowej o stanie tych 
szkół do wiadomości ; 

2) Sejm, uznając pożyteczną dla kraju 
działalność tych zakładów, wyraża nadzieję, że 
Wydział krajowy i nadal dążyć będzie do za- 
kładania ich wszędzie tam, gdzie tylko stosunki 
miejscowe na to dozwolą ; 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby ciągłą rozwijał działalność w kierunku 
umożebnienia ukończonym uczniom dalszego 
kształcenia się w rysunku zawodowym i o osią- 
ganych skutkach zdawał sprawę; 

4) Sejm, uznając chwilowe trudności za- 
kładania kursów uzupełniających o kierunku 
handlowym, poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
ważnej tej sprawy z uwagi nie spuszczał, kurzy 
takie urządzał w miarę możności i ewentualne 
wyniki podawał do wiadomości Sejmu ; 

5) Sejm wzywa rząd, ażeby przez władze 
przemysłowe pierwszej instancyi nieustannie 
czuwał nad wydatnością i regularnością fre- 
kwencyi w wymienionych szkołach ; 

6) Sejm wzywa rząd, ażeby przy Akade- 


mii handlowej we Lwowie utworzył kursy spe- 
cyalne dla nauczycieli ludowych celem takiego 
ich wykształcenia, ażeby z korzyścią uczyć mo- 
gli na urządzić się mających uzupełniających 


kursach handlowych ; 
7) opierając się na faktycznem pokrywa- 


niu jednej trzeciej części kosztów utrzymania 
szkół przemysłowych uzupełniających w Gali- 
cyi ze skarbu państwa w latach 1902 i 1908, 
oraz przyjmując do wiadomości oświadczenie 
rządu, że skłonnym jest nadal jak dotąd szkoły te 
subwencyonować, — Sejm upoważnia Wydział 
krajowy do reorganizacyi tych szkół na pod- 
stawie rozporządzenia ministerstwa wyznań 
i oświaty z dnia 24 maja 1898. 


P. Tomaszewski skarżył się na mały 
wynik szkół przemysłowych i na nieregularną 


frekwencyę. Winę w tem ponoszą w pierw- 
szym rzędzie majstrowie i pryncypałowie, któ- 
rzy nie posyłają swych terminatorów do szkół. 
Następnie i korporacye przemysłowe są współ- 
winne, gdyż wyzwalają uozniów szkół prze- 
mysłowych bez świadectw tych szkół. Wreszcie 
i władze przemysłowe I-szej instancyi na sku- 
tek zażaleń, że nie wpisano terminatorów do 
szkoły przemysłowej, lub że frekwencya ich 
jest nieregularna, bardzo rzadko i późno czy- 


nią zarządzenia zaradcze. 

P. Oleśnicki zarzucał, że Rada szkol- 
na krajowa pominęła zupełnie w szkołach prze- 
mysłowych uzupełniających naukę języka ru- 


skiego i postawił rezolucyę, 0 wezwanie rządu, 
aby do planu nauk szkół przemysłowych w 
Galicyi wschodniej wprowadzono naukę języka 


ruskiego. 
Sprawozdawca p. 
aby tę 


słowej. 
W dyskusyi szczegółowej do punktu 2-go 


Rotter proponował, 
rezolucyę odesłano do komisyi przemy- 


zabrał głos X. Stojałowski i domagał się, 
aby przy zakładaniu szkół przemysłowych u- 
względniono m. Białę, które jest miastem pol- 
skiem, a jednak dla jej polskości Sejm tak 
mało robi. 
końcu punktu drugiego dodano : 
gólności ażeby w porozumieniu z Radą szkol 
ną krajową wziął pod rozwagę założenie pol- 


Mówca stawia poprawkę, aby na 
„a W Szcze- 


skiej przemysłowej uzupełniającej szkoły w Bia- 
łej przy tamtejszej szkole polskiej.* 

Sprawozdawca p. Rotter zgadzając się 
w zasadzie na treść wniosku X. Stojałowskie- 
go, oświadczył, że wpierw należy go odesłać 
do komisyi przemysłowej. Tak też uchwalono. 

Wszystkie wnioski komisyi przyjęto, a 
rezolucyę p. Oleśnickiego odesłano do komisyi. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi prawni- 
czej z powodu żądania sądu pow. w Cieszynie 
o zezwolenie na ściganie sądowe posła x. Sta- 
nisława Stojałowskiego o przekroczenie $. 11. 
ustawy prasowej. 

Na wniosek komisyi 
temu odmówić. 

Następnie polecono Wydziałowi krajowe- 
mu, aby na przyszłej sesyi przedłożył projekt 
ustawy o regulacyi górnego brzegu rzeki Trześ- 
niówki. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o kra- 
jowym kursie praktycznym dozorców drenar- 
skich przyjęto do wiadomości. 

Wniosek pp. Szweda i Kramarozy- 
ka o pomoc dla mieszkańców pow. żywieckie- 
go i bialskiego dotkniętych klęską posuchy oraz 
szereg pokrewnych petycyi przekazano Wydzia- 
łowi kr j. do załatwienia. Uchwalono doda ko- 
wą rezolucyę p. Kramarczyka, o wezwanie 
rządu, aby przy dotacyaci: z powodu posuchy 
uwzględnił przedewszystkiem powiaty żywiecki 


uchwalono żądaniu 


i bat 
„Następnie przyszło -pod obrady sprawo- 
zdanie komisyi budketośrej o wiiężzi Wydzia- 
łu krajowego w sprawie zniesienia kaucyi słu- 
żbowych funkcyonaryuszy kasy krajowej i o 
zwrot dotychczasowych kaucyi. Komisya wnio- 
sła zniesienie tych kaucyi, tak też uchwalono. 
. Nastąpiło sprawozdanie z czynności biura 
biura prezydyalnego za czas od 1 grudnia 1902 
do końca kwietnia 1904. Do odnośnego spra- 
wozdania Wydziału kraj, dołączono tekst za- 
wartej d. 15 lipca 1908 umowy ze skarbem 
państwa o przeniesienie własności Wawelu na 
kraj za sumę 3,300.000 K. oraz umowy doda- 
tkowej co do urządzeń komunikacyjnych, wo- 
dociągów i kanalizacyi dla budynków wojsko- 
wych, które z ceny kupna Wawelu wybudowane 
zostaną. Mianowicie kraj dostarczył rządowi dwa 
grunta wartości 252000 K i zobowiązał się wy- 
płacić sumę 3,048.000 K ratami, rozłożonemi 
na lata 1903 do 1909 Dwie raty po 300.000 K 
Wydział kraj. już zapłacił z sumy 800.000 K, 
którą Kasa oszczędności miasta Krakowa na 
ten cel przeznaczyła. D. 6 listopada b.r. przy- 
pada trzecia raia 300.000 K, a w r. 1905 trzy 
raty w łącznej sumie 815.000 K. 

Raty te mają być pokryte z funduszu po- 
życzki krajowej, której odsetki do budżetu na 
r. 1906 są wstawione. Oddanie Zamku krajowi 
ma nastąpić najpóźniej 6 sierpnia 1906. 

.. X. Stojałowski dziwi się, że komisya 
nie wspomina wcale 0 tem, że jest to wyzyski- 
waniem kraju do najwyższego stopnia, jeżeli 
mu się każe płacić miliony za zwrot tego, co 


mu się dawniej zabrało. Następnie mówca za- 
znacza, że niejasną pozostaje rzeczą, kto wła- 
Ściwi będzie właścicielem Wawelu, kraj czy 
Najj. Pan. 

Również przemawiał X, Stojałowski prze- 
ciw urządzeniu na Wawelu jakiegoś muzeum 
lub podobnego zakładu, bo miejsce to jest 
święte, pamiątkowe i nietykalne. ; 

Sprawozdanie komisyi przyjęto do wiado- 
mości. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności dep. II przyjęto do wiadomości z dodatko- 
wą rezolucyą: Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, aby zmiany taryfy ełowej i odnowienia 
traktatów handlowych nie spuszczał z oka, 
i poczynił w czasie właściwym dąlsze starania 
o uwzględnienie postulatów przedstawionych 
w interesie przemysłu krajowego w memoryale 
ułożonym na podstawie ekspertyzy ołowej, od- 
bytej w marcu br. 

Godz. pół do Ziej, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poramie) 

Wiedeń 26 października. W sejmie dolno- 
austryackim p. Sturm wniósł interpelacyę z po- 
wodu ostatnich demonstracyj sooyalistycznych, 
urządzonych z okazyi obchodu 60tej rocznicy 
urodzin dra Luegera, przyczem uczynił zarzut 
rządowi, że tolerował te demonstracye pomimo 
tego, że sejm obecnie obraduje. 

Paryż 26 pażdziernika. Przed sądem wo- 
jeanym zaczął się wczoraj proces przeciw 
d'Autriche'owi i wspólnikom, oskarżonym o fał- 
szerstwo w rachunkowych księgach minister- 
stwa wojny podczas procesu Dreyfusa w 
Rennes. 

D'Autriche zaprzecza, jakoby pieniędzy 
ministerstwa wojny użył na przekupienie 
Cernuschiego i twierdzi, iż działał zawsze 
poprawnie i słuchał rozkazów swych prze- 
łożonych. ] 

Paryż 26 października. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej prezydent gabinetu Combes 
oświadczył, iż w sobotę zamierza złożyć w 
izbie deputowanych deklaracyę w sprawie roz- 
działu Kościoła od państwa. Rada gabinetowa 
jednomyślnie wyraziła Życzenie, że byłoby 
pożądanem, aby izba dopiero po ponownem 
zejściu się w styczniu zajęła się tą sprawą. 

Paryż 26 października. W izbie deputo- 
wanych dep. hr. Montebello zażądał otwarcia 
bezzwłocznej dyskusyi nad interpelacyą w 
sprawie ukarania dwutygodniowym aresztem 
majora Cugneta. 

Minister wojny Andre i prezydent Com- 
bes zażądali odroczenia dyskusyi do piątku, co 
też izba uchwaliła. 

Następnie przyjęto 360 głosami przeciw 
177 projekt ustawy, upoważniającej miasto Pa- 
ryż do zaciągnięcia pożyczki 120 milionów fr. 
na budowę nowej gazowni. 

Abo (w Finlandyi) 26 października. Wczoraj 
rozpoczął się proces przeciw byłemu senatorowi 
Schanmanowi, oskarżonemu o udział w zamordo- 
waniu Bobrykowa. Rozprawę odroczono do 8-go 
listopada. 

Berno morawskie 26 października. Na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu morawskiego 
wywiązała się długa, bardzo ożywiona dysku- 
sya nad referatem o budżecie szkół wydzia- 
łowych i ludowych. Budżet ten wskutek regu- 
lacyi płac nauczycieli zwiększył się o 2,700.000 
koron. - : - > 
W końcu przyjęto rezolucyę p. Skene 
z wezwaniem do rządu, aby w państwowych 
szkołach średnich także drugi język krajowy 
był obowiązkowy. 


posiedzenie trwa dalej. 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 26 października. Przy wyborze 
nowych ministrów, Kosla i Buquoy, kierował 
się dr. Koerber jedynie myślą pozyskania zdol- 
nych sił, a jednak niezabarwionych silnie poli- 
tycznie w jakimkolwiek kierunku. 

Fremdenblatt zauważa z okazyi tych ma- 
jących nastąpić zmian: Jak już wynika jasno 
z dotychczasowego stanowiska i działalności 
szefa sekcyi Kosla jakoteż hr. Buquoy, przy 
wyborze ich wyłącznie rozstrzygające było dą- 
żenie, aby polityczny charakter ministerstwa 
Koerbera w żadnym kierunku nie doznał zmia- 
ny. Temsa.nem uniknięto jakiejkolwiek zmiany 
w stanie posiadania stronnietw, o ile o tem 
w odniesieniu do gabinetu urzędniczego może 
być mowa. 

Budapeszt 26 października, Dr. Koerber u- 
dał się do Gödöllö. 

Praga 26 października. Narodni Listy o- 
mawiając zapowiedziane zmiany w gabinecie 
wywodzą, że ponowne obsadzenie stanowiska 
czeskiego ministra-rodaka może być podstawą 
dla przejścia posłów czeskich z obstrukcyi do 
opozycyi. W tej sprawie odbywały się przed 
kilku dniami konferencye między drem Koer- 
berem a radzeą dworu Randą. Wiadomości o 
jakimś zawartym między Czechami a rządem 
układzie są jednak nieprawdziwe. 

Za przyczynę dymisyi Bóhm-Bawerka po- 
dają Narodni Listy wstawienie do przyszłoro- 
cznego budżetu pozycyi na budowę kanałów 
i regulacyę rzek. 

Wiedeń 26 pażdziernika. Wezoraj wieczór 
odbyło się zgromadzenie członków chrześcijań- 
sko-socyalnych stowarzyszeń robotnicz ych celem 
zaprotestowania przeciw zakazowi pochodu 
z pochodniami na cześć Luegera. Przyjęto re- 
zolucyę, protestującą przeciw temu zakazowi i 
przeciw jednostronnemu protegowaniu socyali- 
stów. W dy:kusyi oświadczył p. Axmann, że 
chrześcijańsko-socyalni posłowie wyciągną kon- 
sekwencye z tego zachowania się rządu. Po 
zgromadzeniu udało się kilkuset jego uczestni- 
ków przed redakcyę socyalistycznej Arbeiter 
Ztg., jakoteż przed pomieszkanie dra Wiktora 
Adlera i posła Schuhmayera i urządzono tam 
wrogie demonstracye. Natomiast inna część 
nczestników zgromadzenia poszła do ratusza i 
urządziła tam owacyę Luegerowi. 

Petersburg 26 pażdziernika. Prawit. Wie- 
stnik donosi: Pomocnik szefa dla spraw cywil- 
nych na Kaukazie, generał Frese, zamianowa- 
ny zostal generałgubernatorem wileńskim i ko- 
mendantem wileńskiego okręgu wojskowego. 


Wojna. 


Petersburg 26 pażdziernika. Journal de 
St. Petersburg, który otworzył składkę dla ofiar 
z Hull, przypisuje nieszczęście, które należy 
uważać tak samo za rosyjskie jak angielskie, 
przesadnym  pojęąciom 0 potędze morskiej Ja- 
pończyków. W każdym razie rząd rosyjski da 
wszelkie odszkodowanie, jakiego wymaga uczu 
cie sprawiedliwości tak samo Rosyan jaki An- 
glików. 


rów rosyjskich. 
kolejowych liczba ich wynosiła około 1000. Wszyscy 


i K. Czermak z Bielska. 


wie ze Sanoka. 
W. Darmann z Białej. 
Dworu. A. Poźniak z Nowotaniec. C. Fried z Pod- 
hajec. 


fowicz z Artasowa. 
Merkl z Nowego Sącza, W. hr. Potocki z Limano- 


„Niponizm* rosyjski (strach przed Japoń- 
czykami. Przyp. Red.) nie zna granic, nakrę- 
ślonych przez honor wojskowy — pisze dalej 
wspomniana gazeta. Zaciera się wskutek tego 
granica między rzeczywistem a urojonem nie- 
bezpieczeństwem, a rezultatem tego było nie- 
szczęście w Hull. Może ten wypadek przyczyni 


się wreszcie do wyleczenia Rosyan z „nipo- 


nizmu.* 
Petersburg 26 października, Do Rosyjskiej 


Agencyi telegraficznej donoszą z Charbina pod datą 
dzisiejszą : 


Namiestnik Aleksiejew ogłosił wszoraj ukaz 
cara z dnia 23 b, m., mianujący Kuropatkina na- 
czelnym wodzem wszystkich wojsk lądowych w 
Azyi wschodniej. Aleksiejew pozostaje nadal na- 


miestnikiem. Mikołaj wyraził namiestnikowi Ale- 


ksiejewowi życzenie i uznanie za jego dotychcza- 
sową działalność przy formowaniu, skoncentrowaniu 
i kierownictwie wojsk w okręgu operacyjnym. 

Ogłaszając ukaz cara, wyraził Aleksiejew 
wszystkim wojskom lądowym i morskim podzięko- 
wanie za ich poświęcenie. 

Londyn 26 października. Minister kolonij 
Lyttleton w wypowiedzianej wczoraj wieczór mo- 
wie tak się wyraził o zbrodni foty rosyjskiej na 
morzu Północnem: Musimy ten czyn uważać albo 
za wynik morderczego zamiaru, albo za wielkie 
niedbalstwo naczelnej komendy rosyjskiej floty, Po- 
stępowanie naszego rządu, który zażądał natych- 
miastowego zadosyćuczynienia. jest zupełnie uspra- 
wiedliwione. Spodziewamy się, że car poprzednio 
o tej zbrodni nie nie wiedział, i że również ją po- 
tępi, jak cały Świat cywilizowany, a przez to przy- 
czyni się do utrzymania pokoju. 

Kraków 26 pażdziernika. Dziś rannymi po- 
ciągami przejeżdżała znów znaczna liczba dezerte- 
Według twierdzenia urzędników 


zaopatrzeni już byli w karty okrętowe do Ameryki. 
Vigo 26 października. Nadeszła tu wiado- 
mość, że koło Lagos widziano czternaście angiel- 


skich okrętów wojennych. (Lagos jest to twierdza 
na południowym brzegu Portugalii niedaleko przy- 
lądka św. Wincentego. Przyp. Red.) 


Niemiecki okręt „Pallas“ wyjechał stąd, ma- 


jąc na pokładzie węgiel i amunicyę dla eskadry 
baltychięj. 


HOTEL GEORGE'A. 


Pokoje ge światłem i usługą od 3 K. począwszy- 


Przyjechali dnia 26 października. Hr. M. Dzie. 


duszycka z Jasionowa. Hr. H. Konarski z Grocho- 
wie. Hr. St. Piniński z Grzymałowa, Hr. Wł. Mo- 
łodecki z Monasterzysk. Hr. M. Miączyński z Ja- 
śniszez. Jan Goetz z Okocima. Wł, Solski ze Śnia- 
tyna. Hr, A. Skrzyński z Zagórzan. 
z Rosyi. A. Doschot z Pałachicz. J. Czerwiński, J. 
Bohm i O. Czedik z Wiednia. 
Czyżowie. M. Zychoń z Bojaniec. St. Lewandowski 
z Bełzca. 


St. Jorkasch 


A. Misiągiewicz z 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów --- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 26 pażdziernika. L. Lewicki 
P. Wachowicz z Rosyi. 
K. Torosiewicz z Rusiłowa, W. Stanek z Wiszenki. 
M, Polański z Rostoczek. P. Cieńscy z Jabłonowa, 
P. Romańczuk z Drohobycza. W. Younga z Trzcie- 
niey. B. Śmiłowski ze Stojaniec. K. Bartmańscy 
ze Spasa. J. Turkiewicz z Wołynia. 


HOTEL FRANCUSKI 
_ Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwszorzgdny hotel g komfortem wrsądzony, pr- 


zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cusvrma 


w miejscu. 
Przyjechali dnia 26 października. P. Biedko- 
B. Wierzchleyscy z Kabarowiec, 
H. Czaykowscy z Białego 


W. Guttmann z Wiednia. F. Jawiorek 
z Krakowa. A. Gruss z Oświęcimia. K. Petersen 
z Lipska. W. Drogoń z Przemyślan. J. Krzyszto- 
F. Strelinger z Lubieniec. K. 


wy. W Siennicki z Rosyi. J. Mitiński z Krakowa. 


J. Jabłoński z Sanoka. H. Goldlust z Czerniowiec. 
M. Dudzińska z Klicka. S, Górski z Łodzi. H. Mo- 


ścieki z Łodzi. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
gn nią na siebie Żadnej odpowiedzisalności, 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Klementyny Tańskiej l. 3 í p. (obok hotelu 
George'a! godz. ord. 9—1 I 3—5 pop. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. Los” na srłaty miesięczne pod jak najdogodniejszymi 
warunkami — oraz poleca do ciągnienia 2 listopada 1904 
Promesy na losy komunalne miasta Wiednia 
po K. 1350. 
Główna wygrana K 400.000. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja ". Prenu- 

merata roczna K. 8,40, na prowinoyi 8.60. 


Wiedeń 26 października. (Giełda towarowa) 
Cukier 2610 (słabo). Spirytus 50'20—50'60. — 
Nafta galicyjska bez zmiany. 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od 20 lipca 1904 według cnasn Środkowe-euro- 
pojskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakow: 2.31", 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 6.40, 9,603 

Z Rzessowe : 10.20. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 1,40, 5 80 
10.20%; na Podsamoze: 2.15, 7.20, 5.06, 10-02%, 

Z Tarnopola: 5.26* (na dw. gł.) B.04* na Podzamczę, 


, 44b. 
Z Sambora : 8'00, 10:00". 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.26, 2.65, 4.107, 8.56, 6.20*, 10.56 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczyak z dwsroa główoego: 1.86, 6.80, 3*— 
I1L—*; x Podaamosa; 2.09, 6.43, 9.213, i1.24 

Do Tarnopola: 10.86 z dw. głównego, 10.62 s Podsamcza. 

Do Ozerniowiec: 2.51", 2.45, 6.20. 10.46, 10.429, 

Do Stryja: 6.45, 5.16, 8.06, 6.40*, 11,06*. 

Dc Rawy i Sokala : 10.60, 7.05%, 11.10* (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 8.50, 6.48. 

Do Sambora : 9:25, 3:40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.50. 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.05%, 


Uwaga. Pociągi pospieszne drakowane są literaci 
tłnstemi; posiągi nóone Oznaczone są gwiaadką. Pora no- 
ona liczy się od gods, 6 wieczór do 5 min. 58 rano. 
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18) 
Kobieta o silnej woli. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Tu czekał na nas, jak zwykle, stół przy- 
gotowany ; dla Anny Maryi rozłożono na nim 
drutową robótkę, która zajęła miejsce kołowrot- 
ka podczas ogólnych posiedzeń; były tu także 
moje okulary, gazety i tytoń dla Klausa, lecz 
ten ostatni nie zajął dzisiaj swego miejsca 
w wygodnym bujającym fotelu, ale jak rycerz 
prawdziwy ustąpił je pięknej pannie, sam z ga- 
lanteryą usiadłszy naprzeciw niej na krzesełku. 

Do twarzy mu było w tej roli i z przy- 
jemnością patrzyłam na jego postać szlachetną 
i ożywienie niezwykłe. Anna Marya nie mie- 
szala się do rozmowy o Berlinie, teatrze, miej- 
skich przyjemnościach i rozrywkach stolicy. 
Onaby na ten temat niewiele powiedzieć mo- 
gła, ale Zuzanna czuła się swobodną, zniknęła 
zupełnie jej nieśmiałość, wesoło i zajmująco 
opowiadała wrażenia swoje, anegdoty, najnowsze 
wiadomości miejskie, plotecźki i dowcipne słów- 
ka. Była to prawdziwie salonowa gawędka, bły- 
skotliwa, zmienna, przeskakująca z jednego 
przedmiotu na drugi, pełna uśmiechów i spoj- 
rzeń wymownych, wdzięcznych  poruszeń i 
srebrnego smiechu. Delikatne rumieńce i po- 
wabne dołeczki występowały co chwila i zni- 
kały znowu ze ślicznej twarzyczki Zuzanny, 
oczy jej świeciły jak dyamenty, a purpurowe 
usteczka nie zamykały się ani na chwilę. 

Klaus był zadowolony i zajęty, gazety le- 
żały nietknięte, tytoń stał nieporuszony, a on, 
patrząc z uśmiechem na cudne zjawisko, rzucał 
tylko od czasu do czasu pytania, które podnie- 
cały na nowo jej zapał i ożywienie. 

Anna Marya w milczeniu poruszała dru- 


tami, lecz na jej twarzy na pozór spokojnej 
czytałam wyraźne oznaki poważnego niezado- 
wolenia. Z uderzeniem godziny dziewiątej ode- 
zwała się wreszcie : 

— Musisz być zmęczona dzisiaj, panno Zuzanno, 
daleką podróżą i przykremi może wrażeniami, 
sądzę też, że powinnaś wcześniej udać się na 
spoczynek. 

Widziałam, że się przymuszała, aby mó- 
wić uprzejmie i życzliwie. Zuzanna spojrzała 
na nią wielkiemi oczami, lecz kiedy na głos 
dzwonka zjawiła się Brockelman, aby ją odpro- 
wadzió do jej pokoju, wstała posłuszna jak 
dziecko i powiedziawszy nieśmiałym znowu gło- 
sem „Dobra noc“, oddaliła się ze służącą. 

W progu zatrzymała się jeszcze i zwróciła 
ku nam: 

— Czy Iza może spać w moim pokoju? — 
spytała cichym i proszącym tonem. Prośba ser- 
deczna odbiła się w jej spojrzeniu, wyrazie twa- 
rzy i całej postawie, 

— Posłano jej gdzieindziej — zimno odparła 
Anna Marya. — Nie boisz się pani przecież 
sama? A zresztą Brockelman śpi obok. 

Zuzanna spuściła oczy i raz jeszcze skło- 
niwszy się nam z daleka, zniknęła za progiem. 

— Dlaczego nie chcesz pozwolić starej prze- 
spać z nią tej jednej nocy? — zapytał Klaus 
łagodnie. — Pomyśl, jak smutno musi być bie- 
daczce w obcem miejscu i obeym domu. To 
pierwsza jej noc pod tym dachem. 

Lecz Anna Marya nic na to nie odpowie- 
działa, przyniosła tylko bratu fajkę i sama mu 
ją podwła z uśmiechem. Potem popchnęła go 
lekko na bujający fotel. 

— Proszę cię, Klaus, na przyszłość nie rób 
tak śmiesznych ceremonij. Dlaczego masz się 
wyrzekać zwykłego miejsca? Zdaje mi się za- 
raz, że nie jesteśmy w domu. 

— Qrzeczność przedewszystkiem — odparł 
brat dobrodusznie. z 


PRZEGLĄD z dnia 27 Października 1904. 


— Wszystko w porę i w miarę, mój drogi. | 
Zuzanna Maltoni nie jest naszym gościem, jest 
stałą mieszkanką zamku i bylibyśmy ciągle 
skrępowani, gdybyśmy chcieli w tym stosunku 
zachować wszelkie względy etykiety. Nie zno- 
szę tego w domu. 

— Bon, Annetko, a teraz powiedz mi, co o 
niej myślisz ? 

— Pytasz mnie wprost i otwarcie, szczerze 
ci też odpowiem, że spodziewałam się coś in- 
nego przyjąć do swego domu. 
ja — dorzucił Klaus lakonicznie, ota- 
czając się kłębem dymu. 

— Zgodzisz się też ze mną zapewne, że je- 
żeli ma być coś z tej dziewczyny, to stara musi 
od jutra iśó precz. 

— Ma słuszność — pomyślałam w duszy — 
kto wie tylko, czy na to już nie za późno. 

Klaus wziął ze stołu gazetę i rozłożył ją 
na kolanach. 

— Powiedziałbym jednak — rzekł zwolna — 
ż> byłoby dobrze pozwolić jej tu pozostać ją- 
kie parę tygodni, aby się obie oswoiły z nowem 
położeniem. 

Anna Marya spojrzała mu w oczy. 

— Czy mam się zająć i wychowywać to 
zepsute dziecko, czy nie? spytała. — To 
kwestya, która dwojako nie może być rozwią- 
zana. Czegóż ja mogę nauczyć księżniczkę, 
której pokojówka zdejmuje trzewiki i zawraca 
głowę strojami i lekkomyślnośgią? Nie, mój 
kochany, Zuzanna od pierwszej chwili pod tym 
dachem musi zrozumieć, że na własne tyłko 
siły liczyć może i powinna. Musi się dowie- 
dzieć odrazu, co znaczy obowiązek i praca, 
musi poznać, że tntaj świat inny, niż ten, w któ- 
rym żyła dotychczas. Dwadzieścia cztery go- 
dzin, powiedziałam, i ani minuty dłużej! Dwie 
zasady tak sprzeczne, jak ja i ona, Żyć obok 
siebie nie mogą. 

Klaus ze zdziwieniem patrzył na jej twarz 


wzburzoną, a potem odparł poważnie: 

— Masz zupełną słuszność, Anno Maryo, bo- 
ję się tylko, że według twej myśli ta istota nie 
rozwinie się nigdy. Jest ona, jakby to powie- 
dzieć... 

— Z innego zupełnie materyału — ironicznie 
dokończyła Anna Marya. — To prawda, zape- 
wniam cię jednak mój bracie, że nie uważam 
tego za przeszkodę w przeprowadzenin moich 
celów i zamiarów. Zuzanna pod mojem okiem 
zrozumieć musi znaczenie powołania kobiety, 
jej zadanie: użyteczność, innych znać nie chcę, 
łalek, teatru i pudrowanych twarzy nie zniosę 
tu, pod tym dachem! 

Podniosła się gniewna i wzburzona, oczy 
jej błyszozały, policzki pałały żywym rumień- 
cem, usta przybrały wyraz stanowczości i nie- 
złomnej energii. 

Klaus położył gazetę i patrzył na siostrę 
ze zdziwieniem. 

— Ależ, Anno Maryo! — rzekł wreszcie — 
po co to uniesienie? Czyż w tym przedmiocie 
nie możemy rozmawiać spokojnie? Zuzanna 
Maltoni tylko co przestąpiła próg naszego do: 
mu i już ma być ziarnem niezgody pomiędzy 
nami ? 

Mówił to z widoczną przykrością i nieza- 
dowoleniem. Anna Marya umilkła, wzięła ro- 
bótkę do ręki i usiadła na dawnem miejsou. 
Ale niedługo mogła zajmować się spokojnie, 
wstała nagle i zarzuciwszy na głowę koronko- 
wą chusteczkę, opuściła pokój bez jednego sło- 
wa pożegnania. 

Klaus wzrokiem odprowadził ją do drzwi. 

— (o to ma znaczyć, ciotko Rozamundo? — 
zapytał. 


7 
— Zawód i rozczarowanie—odparłam. — Na | 
czego innego | 


oo innego była przygotowana, 
spodziewała się zupełnie. 


raz doskonale ojcowską troskę profesora o nią. 
Jak to da się pogodzić z energią Anny Maryi? 
Nie wszystkie dzieła Boskie pożytek mają na 
celu jedynie, obok kur spotykamy przecież raj- 
skie ptaszki, a... 

— Klaus — rzekłam serdecznie i poważnie, 

odkładając na bok okulary — zaufaj memu 
doświadczeniu i pozwól, niechaj ten twój ptak 
rajski odleci. Nie jest on odpowiednim do wa- 
szego gniazda. 
Nigdy! — zawołał Klaus, powstając 
z miejsca — nigdy, ciotko Rozamundo! Swię- 
tem jest dla mnie ostatnie życzenie człowieka, 
z którym mnie łączyły najściślejsze węzły przy- 
jaźni i prawdziwego uczucia. 

Podniósł się mówiąc te słowa, oczy mu 
błysnęły i pomyślałam sobie z przyjemnością, 
że mało znam ludzi tak pięknych, jak mój ko- 
chany, szlachetny i dobry siostrzeniec. 

Wejście Brockelman przerwało nam roz- 
mowę, gospodyni widocznie była zagniewana 
i szukaja tu Anny Maryi. 

| — To okropność, proszę wielmożnego pana— 
wyrzekała, spostrzegłszy Klausa — stara nie 
sobie z nikogo nie robi i gospodaruje tutaj, 
jak u siebie. Łóżko jej się nie podobało i po- 
| wiedziała, że się nie położy i noc spędzi uswo- 
jej panienki; jeść nie choe, ale na kominku 
irozpaliła ogień, że wołu upiecby można. I to 
(w maju, proszę wielmożnego pana! Gotuje ja- 
,kieś ziółka i specyały, na całym korytarzu 
| pełno dziwnego zapachu. 
j Odeszła, mrucząc i wstrząsając głową, mo- 
|ono wzburzona tem postępowaniem nieproszo- 
„nego gościa. 
| Klaus rozśmiał się głośno, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Śliczna dziewczyna, ciotko, ta panna Zu- | 


zanna, prawdziwie zachwycająca. 


Pojmuję te- i 


Dependance 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 


iajlepszych sił artystycsnych. 
nowe senzacyjne komedye. 


Wystę 
Codziennie 


Produkcya nasion i szkółki leśne oraz ogrodowe 


E hr. Lubieńskiego 


w Zassowie pod Czarną 


poczta i telegraf loco stacya kolei Czarna. 
Polecają olbrzymie zapasy flanc szpilkowych i liściastych do kultur 


leśnych i na żywopłoty 


rowych i sadów. 
Przedsiębiorstwo 
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wszelkich sywtiemów, 


projektują i wykonują 


0886 


poleca 


JÓZ. J. LĘJNKAU 
s Lwów 
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JAN LAURUK 


LWÓW, Halicka 6. 


e M 


się na niem i nie doznaja 


zboc zen w 

trawieniu, 
Dostać można w aptekach 
iskładach aptecznych: 
Fabryka R.iKufEKS. 


BERGEDORE 
HAMBURG i WI 


EDEN, I. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


Przedsiębiorstwo zakładania parków, ogrodów space» 


wysadzania dróg drzewami owocowenmi, Plany we- 
dług najnowszych wymogów ogrodnictwa i pomolo- 
gii przy zamówieniu ponad 2000 kor, bezpłatnie, 
niżej zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów, 


Cennik illustrowany odwrotnie i opłatnie. 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


Wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne, pralnie i suszarnie, 


oświetlenia gazowe 


Inż. LEONARD NITSCH i Spólka 


Bluro techniozne i Zakład instalacyjny 
w Krskowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 38i. 


Kosztorysy bempłątnie, — Najlepsze polecenia. 


Przedsiębiorstwo przewozu 1 transportu mebli 
JOZEF J. LEINKAUF 


Lwów, plac Smolki 3. === 


swoje nowe sprowadzone wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
kolei państwowych. 


Spedycye wszelkiego rodzaju. 


Maszyny do szycia 
haftu z nalsławniejszych fabryk 


cicho i lekko szyjące 
pa~ cd 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę. "4MG 


Cenniki na każde żądanie gratis. Bezpłatne 
kursa szycła i haftu. 


M:chanik specyalista, zaprzysiąłony 
rzeczoznawca sądowy 
Przez tysiące 
lekarzy 
olecane 


ajlepsze 


' å ZK 
dzieci, 


kich bos wyjątku 
iwowskich, 


przyjmnja 


dokożowskiego 


Kosztorysy gratis, 


o303OBZECEJ 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 
|000606050000050000 — 


Drobne ogłoszenia. 


Po cenach 


rodakcyjwych ogłoszenia do wanyst- 
dgienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francnzkich eot., 
osasopism fechowych miejscowych, 
szniejscowych i sagTenicznyod, %8- 
mówienie na klisze i rysunki do 
agłowzeń, prenumerata na 
wszelkie pisma 


mem m ZO 0 R Da ee TM OWA AM M MA M m 


` Dr. BREMY 


1 
ją Doskonale odiłaszesa i odkaża skórę, 
zapobiega wgpadaniu włosów — wama- 
enia ich porost. Do nabycia w zaio- 


składach perfum. Główne składy : 
we Lwowie Hay, Mikolasch; w 
Krakowie: Reim. 


| #9090% 
arma 1 


JA. 


Fabryka i szkoła 


bniejszych aptektch, drogueryach ifiwyrobów koszykarskich i bam- 


inż. 


rz, 
ję 


PW 
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AT 


RENU 


$ 
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Baczność! | 


busowych 


Koniewicza 


Lwów, Batorego 12. 


FARYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 


DAMIENTÓW, | 
ESTYLOWANA IES 


Q 
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SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA 
LWÓW, UL. ŚW. MARGINA Ł. 29. 


PAPAN 
RYGIA DACHÓW | f 


OLACYJNE |A rów amy ny 
ZAWLSDODNCJH $al cz 


(jg 
M N i 
í SZAZ EAZYOEN DRZEWNY | 


0 


mnanaa an a aa 


wyprawy. śl 


Kompietne serwisy 
stołowe i herbacia= 
ne i do umywalni, 


T: gdkło stołowe 


w najnowszych fasonach i de- 


śjencja dzienników i ogłoszen 


so uwowia, Pesak Hanamana Mr. 


em naucz. Iwanczany p. 


Skład płócien Korezyúskich 


i bielizny gotowej 


wyborze. 


Lwów, ulica Halicka 16. 
poleca: Płótna, Weby, Bieliznę stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim 
Kompletne wyprawy ślubne 
wraz z pościelą począwszy od zł. 200. 


SYRIUSZ. Lwów, 


klg. 2.40 kal. 


Czech, 


Niedźwiednia 
poczta Turynka poszukuje zaraz pomo- 
onika gospodarczego i ekonoma za szko- 
łami rolniczemi. kawalerów. Utrzymanie 
roczne dla pomocnika 300 kor. i wikt. 
dla ekonoma 480 i wikt. Nieuwzględnio- 

ne pozostaną bsz odpowiedzi. 


Nadleśniczy 


Trzeciego 
Maja 2 poleca ty ko najlepsze gatunki|x 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po re- 


z ukończoną szkołą lasową i z 2 egz. lat 


rachmistrz 
posady 


respondent egz. 


82, z 15-letnią praktyką zawodową, zna- 
komity myśliwy, zdolny rysownik i ko- 


„Informator“ Kraków. 


12. zaraz do najęcia. 


Wspanisłe mieszkanie. 5 [sli 
cznych pokoi, przedpokój, k .chnia, pokój 


Nowość! Miód w plastrach! 1.40. 
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor-|'» 
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr.|PO Z 
blaszankach k. 6-60 fr. Miód ten wysy- M 
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzecaności, która nie nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszar- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P. łKorzeniewicz, 


Kołdry 


kowy obustronnie do użytku, ledziątkie 
i ciepłe po sł. 16:30, 18, 20 do 22; atła-|uprzejmie o łaskawe zwiedzenie szkoły 
0090860006 ove jetwabne po zł. 20, 25, 80 do zł koszykarskiej i magazynu. 

Kołdry zwykłe od sł. 850, 4, 5. 6, 


7,7, 9, 


duszki 
ot ze 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika i. 5 


Tłómaczenia z polskiego na iateraesem i dwie parcele budowlane są 
iemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie dos 


nach przystępnych. Kawa palona 'h|kłądnie i wiernie akademik A- Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- 
Big. GU Ba. (| —_ dres w biurze Piohna. | 


ł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 80. 
aterace 


16, 18, 20, do zł. 30. Materace z morskiej 
trawy 660, 7, 8. do IO zł. Nowość-sien- ` : 
niki „Higiena“ ze słomy preparowanej |1łoń swoją dla tych, których życie od 
po zł. 6i 7; wyścielane trawą morską 11 lat jest nieprzerwaną drogą krzyżową, 
lab włosieniem po sł. 10, 12, do zł. 20. 


Nowość! 


kilo — tylko w npecyalnej pra- 


Jedyny najstarszy Landel Herbaty i Kawy, Fabryka świec woskowych 


Poleca sws wyroby w olbrzymim wybo- 
rze po 


cenach niskich 


Mg" Bez względu na kupno proszę 


Nowość! 


na puchu, wierzch i spód jedna- 


Z poważaniem A. Koniewicz. 


zł. 14; sowe je 
107da EEEE Nędzarz! Złożony 11-letnią nieule- 
eralbą chorobą ojciec licznej rodziny, nie 
mającej co do ust włożyć, błaga o wspar 
cie. Oby Bóg poruszył serca litościwrch 
osób, aby otworzyć raczyły dobroczynną 


czysto włosienne za 
8 poduszki zł. 14, 


a spałniając ton akt prawdziwie chrze- 
ścijąńa siego miłosierdzia, usłyszą słowa : 
„Coście ncezynili dla jednego z tych opu- 
szezonych, toście dla mnie uczynili“, 
Łaskawe datki przyjmują: pani K. Ga- 
jewska w Ustrobnej p. Kroszo, dla „Nę- 
dzarza”. Powyższa prośba oparta jest na 
świadectwie choroby i nędzy. 

prawie w Śród- 


Kamienica ra s wy. 


robionym, bardzo dobrze roentującym się 


maszyna parowa od- 
świeża i czyści po- 
pierzane zupełnie jak rowe po 30 


cowni kołder i materaców 


zaraz do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grzeczności udzieli A. 


skiego 1. 10 II p. 


0G 
Rok założenia 1789. 


Fryderyka Schubutha i Sp. 


Lwów, Rynek liczba 45 — poleca 
TEA RAY "Z |" 


znakomite w smaku aromatyczne. | ®© 
Woreczki (netto 43/, kg ) 1, kg. | 
Gwatemala Nr.6 . . , «. . . ; « «.K.1140 K.f20 | 
Granma AŚ à E S k pł = = | 
kuj Ceylon dubra Nr. 4 K. a . 2— 
porani yon gruba Nr.3.. `K. 1976 K. 208 E3 
7 przednia Nr. 2. . . . .K. 20:52 K 216 = 
rh najprzedniejsza Nr. å. . K. 21:28 K. 2:24 
| 4 perłowa doo og 1 . K. 20 52 K. 2.16 
Mocca arabska . . K. 2052 K. 2 16 | i 
Złota Jare . . K. 20 52 K. 2146 - 


dla słażby, spiżarnia ul. Dwernickiego 


R400100093030330: 
Prywatne doniesienia. 
OOOO $ 


Qongo : 
Souchong . : ED 
Melang? de London „ 5, 
Kaisow czarna . m 


cztowej w kraju, cena za 1 kl. — i wo-| umma ZE aa 
reczek 43/, Kl. s Er 
á ch grboz. wyb. i 2:10 — wor. 10.40 The Russo japanese W ar 
j ; 1. 2:06— "20 Ą > Ą R, 2 f 
owaj a czna ad A m Wosk 4 6 oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obeenej w jęsyku angielskim, x iln- 
: Qeylon zielona . „ 190— 3 b stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami. 
< GJET> Ceylon perłowa . „ 2:06— 10:20 ERE "UE FIWĘ Wy) 
Lra Mokka arabska . „ 206— „ 1020 Zeszyt I. K. 5. 
Jawa złotn. 1 „ 206— „ 1020 
Karrąkas znak. w smak. 1:50— , 


polaca 


aczka 


Najtaniej 


unakomite aromatyczna 


Herbaty 


silnie naciągające 
1/, kjg. 1 zł. 60ent. 


n 
n 


Od listopada, rozpoczną się kursy 
literatury francuskiej dla pań, osobno 
dla panów, prowadzone przez profesora 
Favre w Zakładzie Maryi Bielskiej Osso- 
lińskich 8, Wpisy codziennie. 

Najdrobniejsze naprawy przyjmuja 
Jan Wojtych złotnik zaprzysiężony 7na- 
woa sądowy Lwów, ul. Akademicka 6. 


 — 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl, 
1 zł. 40 ot, 1'60 i 2 al 


A A VW N 


Znakomite w smaku w woreczkach po 
4:/, kg. opłacone do każdej stacyi po- 


7-50 polecam również kartę fotograficzną okolic 
Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 
Każde zlecenie odwrotnie sałatwia sią. 


— 


__Mawość! _ 


ściśle podług zasad hygleny, zapomocą gorącego powietrza — sna- 


z tej preyczyny =nacznie tańsza w użycin aniżeli kawy palone w inny 
spo! 


Ya 


Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


D 


Jw 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 


Jk za uwaza paillo 


Nowość I 


komita w smaku i aromacisa — eodzień świeżo palone ! 


1/, kila kawy palone Melange Nr. 1. -—- Złr. 70 ot. 
> Nr. M. — „ 90 , 

° Nr LSL „LOSS 

n Nr. IV. 1 n 20 n 

Molange cosurska Nr. V, 1 „ 40 „ 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż 
zachowuje znakorsitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydatność, 


nób, 
Kawa palonn pakowana w woreczkach pergaminowych © wadze 1, 
Ya i t/a kilo. 
Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Portu Artura i Dalnego po Kor. 1:50. 
St. Sokołowski 


2 EEEE O AEO OE Z ZZ EZ RE Z OO Z EO ZZ, O O Z a 
> h ) 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


` zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą, 


Reprezentacya we Lwowie, 


seniach poleca po niłszych 

cenach jak gdzieindziej zna- 
ny x taniości 

I pierwszorzędny maga- 

A zyn porcelany i szkła 


Tadensz Okornicki 


Lwów, ul. Halicka 4. 


Przy kompl etnych wyprawach stosowny opust. 


Za opakowanie nic nie liczę. 


— 


Krochmai brylantowy 


„Bażanta” 


nznany powszechnie za najlepszy, 
wszędzie do nabycia. 


Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. . 
Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhofty) kombinowanesokrężna (Rundreise) i powro- 

tne do wszystkioh i zs wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
ceni oi cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejscowości południowych jak: 
Blariiz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadn, Wrocłarzia, Draznąa, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża z ważnością 45—60 1 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biłetu zestewialnegv należy nadesłać 4 ko- 
Tony za». u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


(głoszenie. 


Półn. niem. LLOYD (Morddeut. Lloyd) 
Pasaż 


Hausmana 9, 
obniżył ceny ‘jazdy 
DO NOWEGO YORKU I BALTIMORE 


cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami 


na koron II8, 


klasą Ill-cią od osoby. 
Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra- 
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 
Japonii ete. udziela: 


Reprezentacja półn. niem, Lloyda we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


Z drukarni E. Winiarza. 


